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Nie po ło.
. Wydarliśmy Niemcom zagrabio­
ny Śląsk, Pomorze i Okręg Ma­
zurski n’e po to, aby międzynaro­
dowi giełdziarze mieli czym han­
dlować na targowisku politycz­
nym, Na odwrót — wyzwoliliśmy 
ziemię śląską i pomorską, aby zre­
alizować program Związku Pa­
triotów Polskich i Krajowej Rady 
Narodowej, aby wypełnić testa­
ment powstańców śląskich.

Niezależnie od tego, czy to się 
różnym panom Bymesom, Chur­
chillom podoba, albo nie podoba — 
będziemy nad Odrą i Nisą budo­
wać nasze strażnice g ran ic ie  i czu 
wać dniem i nocą, aby nigdy więcej 
nie zaskoczył nas najazd germań­
ski.
{z przemówienia posła E. Ochaba 
na Zjeździe Kościuszkowskim).
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Większość Francuzów
za  now ą k o n sty tu c ją

Przyjęli z rezygnacją
NORYMBERGA, 14.10. Skazańcy norym 

berscy przyjęli z  rezygnacją, wiadomość o 
odrzuceniu ich podań o łaskę. Hess, Doe- 
nitz i Frank oświadczyli, że podania o ła­
skę zostały złożone przez obrońców, bez ich
wiedT-- ' - —-mV jch Woii.

^aiazar i ONZ
NOWY JORK, 14.10. Ukazujący się w 

Stanach Zjednoczonych dziennik portugal­
ski opublikował manifest portugalskiej par 
tli demokratycznej, który zawiera apel do 
narodów zjednoczonych, aby nie przyjmo­
wały Portugalii w skład ONZ dopóty, do­
póki w Portugalii rządzi dyktatura faszy­
stowska Salazara.

Muzułmanie 
w rządzie Indii

LONDYN, 14.10. Agencja Reutera do-

PARYŻ, 14.10. (BBC). We wczo­
rajszym głosowaniu naród francuski 
zatwierdził projekt konstytucji opra­
cowany i popierany przez trzy głów" 
ne partie: postępowych katolików, so­
cjalistów i komunistów. Według jesz­
cze nie całkowicie zakończonych o- 
bliczeń (brak wiadomość* z Korsy­
ki) za projektem wypowiedziało sdę 
9 milionów 109 tysięcy głosujących,

Na warsztacie: Finlandia
PARYŻ, 14.10. (Obsl. wł.). Konferen­

cja Paryska przystąpiła dzisiaj do roz­
ważenia ostatniego traktatu z Finlandią. 
Po ostatniej sesji plenarnej, która odbę­
dzie się jutro, wszystkie 6 traktatów  
przedstawione zostaną do aprobaty W iel­
kiej Czwórce.

przeciwko 8 milj. 46 tysięcy. Pow" 
strzymało się od głosowania 7 milio­
nów 750 tysięcy, co stanowi około 30 
procent uprawnianych. Projekt kon­
stytucji został przyjęty większością

1 milj. 63 tysięcy głosów. Tak duży 
procent wstrzymujących się od głoso­
wania należy przypisać wystąpieniu 
generała de Gaulle, potępiającemu 
przedstawiony projekt konstytucji. 
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Czang-Kai-Szek wypiera się
MOSKWA, 14.10. Agencja Tass donosi 

z Nankinu, ie  w  związku z 35-tą- rocz­
nicą powstania Republiki Chińskiej wy­
głosił przemówienie Czang-Kai-Szek, po­
święcone sprawie osiągnięcia jedności na 
rodowej. Czang-Kai-Szek oświadczył, #e 
rząd chiński jest wierny zasadom Sun- 
Yat-Sena i przyznał, ie  ani jeden i  pro­
gramów rządowych nde został zrealizo­
wany w ciągu ostatnich 10 miesięcy.

Czang-Kai-Szek usprawiedliwiał »tano- 
wisko zajęte przez rząd chiński w trak ­
cie rokowań z komunistami, usiłując prjtc 
rzucić odpowiedzialność za cięłką sytua­
cję w państwie i wojnę domową na  obóz 
demokratyczno-ludowy. Czang-Kai-Szek 
pominął w swoim przemówieniu sprawę 
wznowienia działań wojennych wojsk rzą 
dowych przeciw oddziałom wojsk lądo­
wych.

A n dn o r z e ) lir. P o t o c k i
Andrzej hr, Potocki zebrał bezcen- 

_______t ____ ,,Jlt uvr_ ne skarby, pochodzące z pałacu Po­
nosi z New Delhi, że komitet wykonawczy! tockich „Pod Baranami w Krako-
Ligi Muzułmańskiej przyjął w niedzielę o- 
fertę objęcia 5 tek w tymczasowym rzą­
dzie indyjskim. O decyzji tej został po­
wiadomiony natychmiaM wicekról Indii 
lord Wavell. Ewentualne kandydatury o- 
raz inne szczegóły zostaną omówione po 
©trzymaniu odpowiedzi lorda Wavelia.

12 zawisło
BERLIN, 14.10. Z Frankfurtu donoszą, 

ie  w niedzielę wykonany został wyrok na 
12 przestępców wojennych, wśród których 
znajdowali ,«ię -członkowie personelu obozu 
koncentracyjnego w Belsen. Wszyscy oni 
skazani zostali za zbrodnie przeciwko ludz­
kości.

Kobiety protestują
MOSKWA, 14.10. Na wczorajszym po­

siedzeniu egzekutywy Międzynarodowej Fe 
deracji Kobiet omawiany był referat dele­
gatki greckiej Gaorgiu o atmosferze stra­
szliwego terroru, w jakiej żyją ■ i walcz;?, 
kobiety greckie.

Wysunięto wniosek ogłoszenia protestu 
Międzynarodowej Federacji Kobiet przeciw 
lerrorwi w Grec4i.

Bandyci na Sycylii
RZYM, 14.10. Jak komunikuje radio 

Rzym w Scopello, w poMiżu Tr&pandi na 
Sycylii, bandyci dokonali napadu na pocz­
tę. Po gwałtownej wymianie strzałów straż 
celna zmusiła ’ ^ndytów do ucieczki.

wie, z pałacu Potockich w Krzeszo­
wicach pod Krakowem i częściowo z 
zamku Potockich w Łańcucie, koło 
Rzeszowa, ukrył je, a następnie za­
mierzał przewieźć za granicę, celem 
dokonania sprzedaży. Władze Bez­
pieczeństwa aresztowały hrabiego 
wraz z żoną.

Należy zaznaczyć, że dzieła te 
przed 1939 rokiem były niedostępne 
nie tylko dla społeczeństwa ale na­
wet i dla naukowców. Obecnie bez­
cenne skarby sztuki i pamiątki kultu­
ry narodowej zostaną przekazane 
Muzeum Narodowemu w Warszawie, 
gdzie staną się nie tylko dostępne dla 
świata naukowego, ale dla całego 
narodu.

Hańba czynu hr. Potockiego jest 
dla każdego oczywista. Wszyscy do­
brze wiemy, źe Niemcy, przeprowa­
dzając planowo i systematycznie swą 
zbrodniczą akcję, której celem było 
zniszczenie kultury polskiej, nie o- 
szczędzili również naszych zabytków 
i dzieł sztuki.

Już w pierwszych dniach okupacji 
Niemcy zainteresowali się zbiorami 
znajdującymi się w polskich mu­
zeach. Nie zapomnieli oni i r.ie omi­
nęli zbiorów prywatnych, częstokroć 
bardzo bogatych 1 cennych. Wartoś­
ciowsze działa sztuki zostały wywie­
zione do Niemiec, gdzie weszły w 
skład tamtejszych muzeów. Mniej

I aresztowany |
cenne zostały rozdane hitlerowskim 
dostojnikom partyjnym, administra­
cyjnym i wojskowym w GG., by zdo­
bić ściany ich mieszkań i gabinetów. 
Martyrologia, którą przeżywał cały 
naród polski stała się również udzia­
łem wytworów polskiej kultury.

Niestety, pomimo akcji reparacyj- 
nej, która objęła m. in. zrabowane 
nam przez Niemców zabytki i dzieła 
sztniki, nie należy się łudzić, że po­
wrócą one wszystkie do kraju. Liczyć 
się bowiem trzeba z tym, że duża 
część z nich uległa zniszczeniu wzgl. 
została gdzieś zagubiona. Nie wrócą
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się również te wszystkie dzieła sztu­
ki i zabytki, które uległy zniszczeniu 
w czasie działań wojennych, wzgl. też 
celowo i z całą premedytacją zostały 
zniszczone przez wandalów 20-go w.

Dlatego też obowiązkiem naszym w 
chwili obecnej jest jak największa 
troskliwość i jak najbardziej czuła o- 
pieka nad tymi dziełami sztuki i za­
bytkami, które szczęśliwie przetrwa­
ły zawieruchę wojenną i poniewierkę 
okupacyjną. Za wszelką cenę nic mo­
żemy dopuścić do uszczuplenia się 
naszego stanu posiadania pod tym 
względem. Każda próba w tym kie­
runku musi być potraktowąr.a jako 
zbrodnia wobec całego narodu i jako 
taka spotkać się musi z ogólnym po­
tępieniem i jak najsurowszą karą.

fPatrz ałr. 3).

Niemcy głosują
BERLIN, 14.10. (PAP). W niedzielę od­

bywały się w brytyjskiej i francuskiej 
strefie okupacyjnej wybory do rad m iej­
skich w większych miastach. Udział wy­
borców był na ogól znaczny. W Ham- 
meln doszło do zamieszek pomiędzy ry­
walizującymi stronnictwami niemieckimi.

W  Dusseldorfie grupa wyborców zo­
stała zaatakowana przez motocyklistę, 
który wyrwał im kartki wyborcze. Przed 
stawiciele niemieckich partii politycz­
nych przypisują ten incydent prowokacji 
ze strony byłych hitlerowców. Doszło ró ­
wnież do pewnych starć pomiędzy kol­
porteram i ulotek partii chrześcijańsko-de

Dzłś*
Amer. papierosy na kartki.
Napad na konduktorów MKS-u. 
Angielski kat wiesza Polaków. 
Gazeta Ludowa contra Głos Luda, 
Ju tro  > giekucja.

Dowódca SS w Lublinie
wydany Polsce

LONDYN, 14.10. (APi). KozgloinAa w Hamburgu dowici, ie  gen. Spoh- 
tenberg, dowódca SS w Lublinie od 1943 do 1044 roku i b. lw i  Departa­
mentu Walki ■ Ruchem Oporu we wschodniej Polsce, aoHtał przekazany 
wlnditoja polskim p r a s  amerykański Zaneąd Wojskowy w Niemczech.

m okratycznej i ulotek socjalistycznych.
Na wyspie Sylt wybito szyby w lokalu 

stowarzyszenia Duńczyków. W  streLe 
francuskiej b rak  dotychczas wiadomości 
o jakichkolwiek incydentach.
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Bevin spozni się
LONDYN, 14.10. (PAP). Doniesiono tu 

urzędowo, że m inister spraw  zagranicz­
nych Bevin nie będzie mógł przybyć na 
otwarcie generalnego zgromadzenia ONZ 
w Nowym Jorku  w dniu 23 października, 
wobec czego delegacją brytyjską k iero­
wać będzie początkowo w zastępstwie 
min. Bevi«a m inister lotnictwa Noel Bn- 
kjer.

Bezczelny apel
BERLIN, 14.10. Jak komunikuje amery. 

kańska agencja prasowa w Niemczech mi­
nister pracy w „państwie" Nordheim-West 
falla Galbfell wystosował list otwarty lo 
premiera francuskiego Bldault, w którym 
apeluje o zwulnierałe niemieckich jeńców
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Węgry w granicach 1938 r.
PARYŻ, 14.10. (PAP). Konferencja Pa­

ryska głosowała nad 37 artykułam i 
I •  załącznikami traktatu pokojowego 2 
Węgrami.

Artykuł przewidujący, ie  przywrócona 
sostaje granica W ęgier s ich sąsiadami 
istniejąca w dniu 1 stycznia 1038 roku, 
pomijając odstąpienie skrawka teryto­
rium nad Dunajem (naprzeciwko Braty­
sławy) Czechosłowacji, został przyjęty 
bez głosowania. Na mocy’ tego artykułu 
Węgry tracą na rzecz Rumunii północną 
część Siedmiogrodu, przyznaną Węgrom 
w r. 1940 na mocy tzw. arbitrażu wie­
deńskiego (hitlerowskiego).

Równic* bez głosowania uchwalono o- 
graniczcnte armii węgierskiej do 65 ty­
sięcy żołnierzy oraz węgierskich sił lot­
niczych do 90 samolotów i 6 tys. per­
sonelu.

Wszystkie klauzule wojskowe ! polity- 
cze traktatu  w liczbie 18 przyjęto w prze 
ciągu 30 minut.

Artykuł przewidujący spłacenie przez 
Węgry odszkodować w wysokości 7* mi­
lionów funtów szterlingó<w przyjęto <3
głosami przeciwko 2 przy 7 wstrzymu­
jących się. Tak więc artykuł ten uzyskał 
jedynie zwykłą większość i wobec tego 
cała ta kwestia przechodzi ponownie do 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych.

Następnie 12 głosami przeciwko 6 przy 
3 wstrzymujących się przyjęto zasadę 75- 
procentowego odszkodowania za straty 
w mieniu Naiodów Zjednoczonych.

Dwie klauzule zaproponowane przez 
W ielką Brytanię i USA, a dotyczące wol­
nej żeglugi na D unaju zostały przyjęte

15 głosami przeciwko 6 oraz 14 głosami 
przeciwko 7,

W poniedziałek Konferencja przystą­
piła do końcowej debaty i  głosowania 
nad traktatem  z Finlandią. Na wtorek 
przewidziano zakończenie prac Kontercn 
cji Paryskiej po 11 tygodniach i dwóc'i 
dniach jej trwania.

W ydatki, jakie poniosła Francja w 
związku z organizacją Konferencji wy­
noszą około 2S5 tysięcy funtów szteriin- 
gów. W  toku prac Konferencji zużyto 10 
milionów arkuszy papieru. Na obrady 
Konferencji Paryskiej przybyło 2.500 
dziennikarzy / całego świata.
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Nowa umowa -  jeszcze gorsza
MOSKWA, 14. 10. Agencja Tass 

przytacza wywody gazety egipskiej 
„Al-Ajan”. Dziennik ten porównuje 
umowę % roku 1936 * projektem no-
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Niemcy żądają głów Niemców
BfcRN, 14.10. (PAP). Centralny organ 

socjalistycznej partii jednoici „Neues 
Deutscliland" zamiessosa odezwę, doma­
gającą się wywłaszczenia i socjalizacji 
majątku przywódców hitlerowskich t 
zbrodniarzy wojennych. Odezwa żąda «- 
debrania hitlerowcom i zbrodniarzom wo 
jennym zakładów przemysłowych i od­
dania tych zakładów w ręce ludu, jak 
również całkowitego wywłaszczenia na 
rzecz miasta Berlina banków i wszelkich

Echa zajść 
przed pałacem Yiminale

RZYM, 14.10. (PAP). SzHjf policji w Rzy 
mie Ciro Verdiani został zwolniony ze 
swego stanowiska z powodu zajść, które 
miały miejsce we śród - w Rzymie przed 
pałacem Viminale, w czasie demonstracji 
robotniczych. Nastąpiła również zmiana 
na stanowisku prefekta Palermo, w związ 
ku t demonstracjami w czasie pobytu pre 
zydetłta Włoch Eurico de Nicola, który 
przybył do Paleriro  na kongres dzienni­
karzy włoskich.

innych przedsiębiorstw, które należały 
do hitlerowców, zbrodniarzy wojennych
i spekulantów, proponując oddanie pe­
wnej części tego mienia ofiarom norym­
berskich ustaw rasowych. Żądamy — 
głosi odezwa — powieszenia wszystkich 
„wielkich" hitlerowców i 
wojennych.

wej umowy anglo-egipskiej z r. 1946, 
wskazując, że nowa umowa pogarsza 
w znacznym stopniu sytuację Egiptu.

Według umowy z r. 1936 Anglicy 
winni byli całkowicie ewakuować swe 
wojska z Egiptu do r. 1956. Według 
projektu nowej umowy Anglicy chcą 
zachować prawo kontroli obrony E- 
giptu do roku 1970. Utnowjt z roku 
1936 zobowiązuje Egipt do okazania 
pomocy Anglii w obronie granic Egip­
tu. Na mocy nowej umowy Anglia 
może zmusić Egipt do udziału w woj­
nie poza obrębem kraju. Nowa umo­
wa jest wyrazem tendencji Anglii do 

zbrodniarzy 1 ostatecznego oderwania Sudanu od 
I Egiphi.

Śmierć bohatera Burmy
NOWY JORK, 14.10. W San Francisco 

zmarł po nieudanej operacji w wieku lat 63 
generał St/tlweU, który odegrał wybitną ro­
lę w walkach r. Japończykami w Burmle.

Syn królewski —- 
waluciarzem

BERLIN, 14.10. Kafcjże E rnst HełnrtoH
syn ostatniego króla Saksonii, nostal are­
sztowany w Sigmaringen przez policję wir* 
temberską pod zarzutem wyłudzania pie­
niędzy i zakrojonych na szei-flfcą skałę spe­
kulacji na czarnym rynku.

Hymn włoski
RZYM, 14.10. Jak donosi radio rzymskie, 

jedna z pieśni patriotycznych z okresu wal­
ki o wyzwolenie Włoch z wieku 19-go ma 
być uznana za hymn narodowy rowej re­
publiki włoskiej, na mocy sobotniej 
zjl rady ministrów. Uchwalono również, ćh 
w dniu 4 listopada armia włoska złoży 
przysięgę «- rzecz republiki.

Czang-Kai-Szek — 
mobilizuje

MOSKWA, 14.10. Agencja Tasa dorwał % 
Szanghaju, rząd nanktfiaki wydal roz­
kaz zmobilizowania do wojak Kuomintangu
60.000 mężczyzn s  prowincji S«s*uan,

Nad jeziorem 
Galilejskim

JEROZOLJMA, 14.10. Jak komunikują 
oficjalnie, przy rewizji, dokonanej w Ty- 
berii na brzegu jetdoca Galilejskiego, po­
licja wykryta znaczny skład broni.

l u l r o - e g z e k u c j a
NORYMBERGA, 14.10. — Kores 

pondent Reutera zebrał informacje o 
lekturze skazańców norymberskich. 
Goering studiuje właśnie książkę z 
dziedziny orientologii, «pod tytułem: 
„Z ptakami do Afryki". Keitel po­
święcił się studiom przyrodniczym. 
Czyia on książkę „Lasy w Niem’ 
czech". Jodl i Seyss Inquart zajęli 
się poezją. Seyss zagłębił się w 
„Rozmowy z Goethem”. Frick czyta 
powieść historyczną pod tytułem
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Bezczelność niemiecka
BERLIN. — Do szeregu wystąpień 

antypolskich ze strony niektórych o- 
becnych przywódców niemieckich 
przybył jeszcze jeden.

Oto na kongresie w Berlinie jeden 
z obecnych przywódców niemieckich, 
Franz Neumann, wygłosił gwałtowne 
przemówienie, skierowane przeciw 
Polsce. Omawiając sprawę granic 
wschodnich Niemiec — Neumann o- 
świadczył:

— „Z wielkim wzburzeniem przy-

Delegaci polecą 
do Nowego Jurku

NOWY JORK, 14.10. (PAP). — 
Władze amerykańskie zapowiadają, 
że ameryk. samoloty wojsk, wezmą u- 
dział w przewożeniu delegatów na 
konferencję pokojową w Paryżu do 
Stanów Zjednoczonych na generalne 
zgromadzenie ONZ. Pomiędzy 14 a 
20 października odbędzie się 9 lo­
tów amerykańskich samolotów woj­
skowych dla przewiezienia 200—250 
delegatów. Amerykańskie cywilne li­
n ę  lotnicze również będą dopomaga­
ły w przewożeniu delegacji

jęliśmy wiadomość o fałszywym in­
formowaniu aliantów, jakoby nasze 
ziemie wschodnie zostały rzekomo o 
puszczone przez Niemców i że tylko 
dlatego oddane zostały przez Związek 
Radziecki Polsce pod administrację".

„Zapytujemy — wołał Neumann — 
kiedyż to przybyły tu miliony wypę­
dzonych lurlzi, którzy w przeciągu 
kilku godzin, zabrawszy zaledwie naj 
niezbędniejsze rzeczy, musieli opu­
ścić swe ojczyste ziemie?"

W dalszym ciągu Franz Neumann
w sposób bezczelny narwał admini­
strację polską na wschód od Odry 
„przestępstwem" i domagał się „ukró- 
oenia tych bezmiernych nadużyć.**

W  odpowiedzi na ten niesłychany
atak Polska Misia Wojskowa w Ber­
linie wystosowała ostrą notę prote­
stacyjną do Sojuszniczej Rady Kon­
troli.

W nocie tej zażądano wydania roz­
porządzenia, które by uniemożliwiło 
w przyszłości publikowanie i Wygła­
szanie wypowiedzi, obrażających któ­
rykolwiek z Narodów Zjednoczonych 
oraz ukarania winnych przekroczenia 
tego zakazu.

Co robią 
skazańcy?

„Żołnierz". Sauckel szuka ucieczki 
od rzeczywistości w książce fantasty 
cznej pod tytułem „Zar-tena — 
szczęśliwa wyspa". Schirach studiuje 
„Gwiazdę Jeans a". Hess kontynuuje 
swe skidia astrologiczne. Funk, ska­
zany na dożywotni więzienie, czyta 
książkę pod tytułem „Przeciwko 
śmierci". Keitel, Frank, Streicher i 
Ribbentrop piszą ostatnie rozdziały 
swych pamiętników.

NORYMBERGA, 14.10 (PAP) — 
Przez całą sobotę obradowała komi­
sja międzysojusznicza, której powie­
rzono opracowanie szczegółów egze­
kucji 11 zbrodniarzy niemieckich.

Nie ujawniono dotychczas żadnych 
szczegółów tych obrad.
W naedzMę komisja zebrała się po* 
nownie na dłuższe narady.

Dotychczas nie wiadomo dokład­

nie, kto będzie obecny przy traceniu 
skazańców. Nieznane jest również a- 
rj nazwisko, ani narodowość kata i 
jego pomocników. Prasa wysunęła 
już jednak swych kandydatów ra 
świadków egzekucji, a mianowcie 
dwóch dziennikarzy francuskich, 
dwóch amerykańskich, 2 angielskich i
2 radzieckich. W niedzielę 7 skazań­
ców wyznania ewangelickiego i 3 wy­
znania katolickiego wysłuchało o* 
s ta tnie j Mszy. Rosenberg, jako atei­
sta odmówił wzięcia udziału w na­
bożeństwie.

NORYMBERGA, 14. 10. PAP. —- 
Naczelny komendant amerykańskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech gen, 
Mac. Narney zaprzeczył pogłoskom, 
jakoby egzekucja niemieckich prze­
stępców wojennych, skazanych wyro­
kiem Trybunału Norymberskiego, 
miała być sfilmowana przez operato­
rów wojskowych amerykańskich dla 
tygodnika filmowego. Soiusznicza Ra­
da Kontrolna postanowiła, że egzeku 
cja zostanie sfotografowana przez o- 
fiejalnego fotografa dla celów histo­
rycznych i archiwalnych.

oo°—
50 mil. doi. dla Wtoch

PARYŻ, 14.10. Minister spraw zagru-,dlu udziału narodu włoskiego w walkach’ 
nicznych Stanów Zjednoczonych Rym es 
zakomunikował w sobotę rządowi włos­
kiemu , i .  rząd amerykański postanowił 
zwrócić rządowi włoskiemu sumy wyło­
żone w lirach na zakupy armii am ery­
kańskiej we Włoszech. W ydane zarządze­
n i .  natychmiastowego przekazania do 
Włoch 50 milionów dolarów na rzecz łej 
należności. W  piśmie skierowanym do 
prem iera włoskiego, m inister Byrncs o- 
świadcza, że rząd amerykański uważa, 
iż zwrot wyłożonych sum należy %się rzą­
dowi włoskiemu jako walczącemu u bo­
ku Narodów Zjednoczonych. Naród ame­
rykański wyraź* w ten sposób uznanie

o wyzwolenie Włoch oraz dla jego wy-
sitków w walce z faszyzmem o przywró­
cenie rządów demokratycznych.

-----„O,,.

Zawieszenie broni
w Indonezji?

BATAWIA, 14.10. (BBC). W B*<
tawii przedstawiciele rządu holender* 
skiego i republiki Ir.donezvjsk’ef o* 
siąguęH •••oroTumiffnie co do zawiasie* 
nia broni. Przerwie ono wreszcie 
trwająca od roku walkę między Indo­
nezyjczykami a wojskami brytyjski­
mi i holenderskim-
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W nocy x 3 na 4 października 
Wł&dacc Bezpieczeństwa po dłuższej 
otaerwacjt aresztowały Andrzeja hr. 
Potockiego wraz z żoną Marią w mo­
mencie przygotowywania do wywiezie 
nia za granicę, celem sprzedaży, 42 
skrzyń, zawierających bezcenne skar 
by sztuki i  pamiątki kultury narodo­
wej. Obiekty pochodziły z pałacu 
Potockich „Pod Baranami*' w Kra­
kowie, z pałacu Potockich w Krzesizo 
wicach pod Krakowem i częściowo 
z zamku Potockich w Łańcucie pod 
Rzeszowem.

Rzeczy te były ukrywane w klasz­
torze Kamedułów pod Krakowem. 
Część ich wywieziono już do lasu, 
gdzie oczekiwały na transport, który 
miał je przerzucić w nocy 5 bm. za 
granicę. Władze Bezpieczeństwa po­
krzyżowały jednak te plany, przy- 
cliwytując cały transport, który zo­
stał następnie skierowany do War­
szawy.

Ustawa 
z 1919 

zabrania
sprzedaży

Na marginesie wy 
krycia tej olbrzy" 
miej afery zazna­
czyć należy, że na­
ród polski już od­
da wna zdecydo­
wał, że skarby kul 

tury polskiej powinny pozostać w 
kraju dla dobra przyszłych pokoleń. 
Już w roku 1919 wydana została 
ustawa, zabraniająca sprzedaży dzieł 
sztuki i zabytków historycznych za~ 
granicą. W roku 1928 zostały zao­
strzone restrykcje w tym względzie. 
Dekret Rządu Jedności Narodowej 
ze stycznia br. podkreśla jeszcze 
mocniej przestępczy charakter ogra­
biania narodu z jogo dóbr kultural­
nych.

Zaznaczyć należy, że pewną część 
zbiorów udało «ie Potockiemu sprze­
dać już w kraju, jak świadczą o 
tym notatki, znalezione w skrzy 
miach. Gdyby nie czujność Władz 
Bezpieczeństwa — wszystkie skarby 
przepadłyby na zawsze dla narodu.

Z obrazów pols 
loch wymienić na 
leży na pierwszym 
miejscu 7 dzieł 
Matejki, m. in 

szkic do v,Stańczyka", „Wniebowstą­
pienie”, portret rektora Szujskiego, 
portrety Potockich, szkic z królową 
Jadwigą, z licznych akwareli Juliu­
sza Kossaka — wielką akwarelę z 
hetmanem Rewera-Potockim, kilka o- 
brazów Fałata, A i dtfkiewicza, Gry- 
lewskiego i wielu innych. W skrzy­
niach znaleziono poza tym liczny 
zbiór portretów rodowych, przedsta­
wiających głównie członków rodziny 
Lubomirskich i Potockich.

Z dzieł SKtdii zdobniczej na spe­
cjalne wyróżnienie zasługują: kró­
lewskie wazony z pierwszej połowy 
18-go wieku, serwis serwski z drugiej 
połowy 18-go wieku, fajanse z Delft, 
s/kła polskie z Urzeczą I innych ma­
nufaktur z 18-go wieku, srebrna za' 
r-Tiva stołowa z pierwszej połowy 
l«-rf0 wieku, sztandar oddziału przy­
bocznego króla Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, czaprak tegoż kró­
la etc.

W oddzielnych 
skrzyniach znajdo 
wało się całkowite 
wyposażenie kapli 

cy, m. in. ornat z 1837 roku wyszy' 
wany wielką ilością oryginalnych pe­
reł. Znaczna część tych bezcennych 
zbiorów była przed wojną całkowicie 
niedostępna nl« tylko dla szerszej 
publlczńoM, - »1« nawet dla nattkow-

r Perły

Władze Bezpieczeństwa
uniem ożliwiły ograbienie Polski 

z bezcennych d z id  sztuki

Wartość zbiorów uratowanych 
przed wywiezieniem jest olbrzymiał 
nie da się w tej chwili obliczyć.

Jeszcze podczas 
ooSania saę wojsk 
niemieckich, Po-

Wywiózł 
16 wago- 

now z mie­
niem kultu­

ralnym

tocki zdołał wy­
wieźć z Łańcuta 
do Ausitrii 16-cie 
wagonów z mie­
niem kulturalnym. 

Wzgląd na tajemnicę dalszego śledź- 
twa, które jeszcze nie jest zakończo­
ne — nie pozwala ujawnić szczegó­
łów afery, zaznaczyć jednak należy, 
że przy przygotowaniu transportu za 
granicę Potocki nawiązał kontakty z 
organizacjami podziemnymi.

Gdy kraj nasz poniósł wskutek 
niemieckiego barbarzyństwa tak ogro­
mne straty kulturalne w ostatniej 
wojnie — usiłowanie e x 'm agnatów ©• 
gołocenia go z resztek dobytku kul­
turalnego musi spotkać się z pełnym 
najgłębszego oburzenia potępieniem 
przez całe społeczeństwo. ,

Uratowane obec 
niie zbiory zawiera 
ją około 300 obra­
zów, zbiory cera­
miki, starego szkła 
tkanin oraz staro' 

druków. Z obrazów obcych mistrzów 
wymienić należy kilkanaście obrazów 
włoskich z 16-go wieku, wśród nich 
Andrea del Sarto, G. Belliniego, Pal­
ma Vecchio, obrazy włoskie i holen­
derskie z 17-go wieku, m. in. Carrac" 
ciego i Terborgha oraz obrazy Veme- 
ta. Wśród portretów osobistości pol­
skich znajduje się wspaniały portret

Tęczyńskiego, pędzla DolabelH 
(17'ty w.), portrety malowane przez 
Bacciarellego, Grassie^o, Lampi*ego 
(18-ty w.), portrety pędzla Win* 
terhaltera, Amerlinga, Ary Schcffera
i inne,

Zbiory
otrzyma
Muzeum

Narodowe

ne
Zbiory przekaza 
zostaną Muze­

um Narodowemu 
w Warszawę, któ 
re w najbliższym 
czasie udostępni 
je publiczność'. 

Narazie zaś złożone zostały w Mini­
sterstwie Bezpieczeństwa.

W ubiegłą niedzielę zwiedzili roz" 
pakoware już zbiory: Prezydent K. 
R. N. ob, Bolesław Bierut i Marsza­
łek Żymierski. W godzinach pcpolud 
niowych odbył się pokaz dla prasy 
oraz przedstawicieli świata naukowe­
go i artystycznego. Wyjaśnień o o- 
calonych zbiorach udzielali dyr, dr.
Lorentz i dr Gebethner.

-cOo-------- —
ii„Są to dzieła bezcenne'

mówi kustosz Muzeum Lubelskiego
Przedstawiciel „Gazety Lubels kiej" udał saę do kustosza Muzeum 

Lubelskiego, ob, Ziółkowskiego, by ocenił, choć w przybliżeniu, wartość 
zbiorów, które Andrzej Potocki usiło wał wywieźć za granicę. Zapytany ob. 
Ziółkowski, oświadczył: „Tu o okreś leniu wartości nie może być mowy. Są 
to dzieła tak bezcenne, iż wartość ich przekracza wprost możliwości sza­
cunku."

0 arcydziełach w skrzyniach Potockiego
Aiby czytelnik miał obraz, jaki© ar­

cydzieła (a jednocześnie wartości mate­
rialne) hr. Potocki usiłował wywieźć * 
Polaki, podajemy p<xniźej dane o mi­
strzach, których dadeła m. in. znajdo­
wały sflę w skrzyniach preesmacwmych 
do przemytu za granicę.

Beocia B d iin i: gentile
Gentile i Giovanni należeli do najwy­

bitniejszych malarzy swojej epoki. Gen­
tile (1426— 1507) wstawił się przede 
wszystkim wykonaniem . szeregu wspa­
niałych prac w pa^cu  dożów,

Beat feęa £iouanM
(1428— 1516) nadał weneckiemu m alar­
stwu 15-go wieku formę, treść i kolor. 
Swą pracą jako mistrr-nauczyciel przy­
czynił się do rozkwitu malarstwa wensc- 
kiego w 16-tym wieku. Początkowo b ra­
cia BelHni uczą się u swego ojca Jaco- 
po Bellim, a dalej studiują w Padwie. 
W roku 1464 Giovanni wraoa do W ene­
cji, gdzie się poświęca malarstwu kościel­
nemu i portretowemu.

W iększa część prac jego  zaginęła lub
-O Q O

uległa zniszczeniu. Do obecnej chwili 
przetrwało jednakie około • 80 ołtarzy i 
obrazów świętych. Do nnjlępsrych prac, 
zachowanych do chwili obecnej, należy 
Umarły Chrystus * Dwoma Aniołami, Ma­
donna n a  "Tronic « Dzieciątkiem, Hiob, 
Pięciu świętych 1 Trzej Grający Anioło­
wie, Madonna t  Dzieciątkiem, Czterech 
Świętych i 1 nioł Grający na  Skrzypcach 
(jest to najlepsze d/ieło Giovanni Belli­
niego, malowane w 1505 roku w W ene­
cji).

A a d e e *  d d  S a tU ,
właściwie Andrea Angelli, słynny malarz 
florencki (1486—1531). Do najsłynniej­
szych dzieł jego należy Madonna z Ja ­
nem Ewangelistą i  Św. Franciszkiem,

Młodzieńczy Jan  (obesenie znajduje się w 
Galerii P itti we Florencji), Dysputa Św. 
Trójcy, Sw. Ródzina (pbecnin w Luwrze),

Pointą iUcctiia,
wybitny m alarz wioski (1480—1528). G- 
becnie istnieje 50 dziieł tego m alarza, 
w których n w y d rn i się wpływ Ty ej a na 
i Giorgione. W końcowych pracach 
swych Palma osiąga całkowitą niezaloi- 
ność stylu. Znaczna część dzieł Paluiy, 
są to  freski ma ścianach kościołów i pa­
łaców oraz obrazy świętych. Najdosko­
nalsze z nich są: Madonna i  Piotrem 
(obecnie w Rzymie), Madonna i  Cztere­
ma św iętym i pod Drzewem (w Wiedniu), 
Święta Rodzina z Hieronimem i Katarzy­
ną (w Muzeum w Neapolu).

- o q o -

Co mówi usława w łPrawie Potockiego?
Dekret z dnia 1 marca 1946 roku 

o rejestracji i zakaz-ie wywoztt dzieł 
sztuki plastycznej oraiz przedmiotów 
o wartości artystycznej, historycznej

Wszystko to nie było dostępne
Jednym  z dóbr, r  których Andrzej Po­

tocki m iał zam iar wywieźć skarby, jest 
Łańcut.

Znajduje się tam pałac barokowy, prze 
robiony w roku 1783 przez m arszałka ko 
ronnego, ks. Stanisława Lubomirskiego z 
zamku, wzniesionego w roku 1643 przez 
wojewodę ruskiego, ta . Stanisława Lu­
bomirskiego.

Sale pałacu ■rządzone były *tylowo 
oryginalnymi meblami * czasów Ludw i­
ka XV i XVI oraz * doby Cesarstwa, 
które wraz z innymi „klejnotam i" jak 
brązy, porcelany przywiozła m arszałko­
wa wielka koronna Elżbieta z Czartorys­
kich Lubom irska * W ersalu w czasie re­
wolucji francuskiej.

W śród zbiorów łańcuckich znajdowa­
ły się. rów nież  ;; płótna" pędzla najsłyn 
iiiejszyćh malarzy, zagranicznych i pol­
skich, Mtk: Andrea dci Sarto; Bellmi, Pal-

| ma Veochio, Caraccio, Terborgh, Dela- 
betla, Bacciarelli, Matejko, Kossak 1 in ­
ni, szkice angielskie i polskie, porcelany 
koreckie, sewrskie, japońskie i wiedeń­
skie oraz rzadkie okazy fajansów z fa­
bryki Stanisława Augusta w Mąrymon- 
cie pod W arszawą. Poczestne miejsce w 
ceramice zajmował aerwis Kara Mustafy, 
zdobyty pod W iedniem w namiocie we­
zyra. *

Słynne równie* były łańcuckie gobe­
liny i dywany, rześby, p row adzone prze­
ważnie * Włoch (w tych —  Canową), a 
nade wszystko —- bogaty skarbiec z dzie­
łami sztuki złotniczej i wspaniała biblio­
teka * „białymi krukam i". W szystkie te 
zbiory nie były dostępne dla szerszej pu­
bliczności.

W iele z tyefc dhiorów wywiózł w o- 
kresie okupacji Alfred Potocki —- w 
iktd M  Niemcami do Austrii. iL).

lub kulturalnej głosi, iż każdy, kto 
ma w swoim posiadaniu lub władaniu 
w.w. przedmioty, obowiązany jest je 
zarejestrować i nie może ich, bez poz 
wolenia Ministrów: Kultury i Sztuki 
lub Oświaty, wywieźć za granicę. Po­
zwolenie na wywóz dzieła sztuki uzy 
skać można jedynie pod warunkiem 
sprowadzenia go z powrotem do kra­
ju w oznaczonym terminie.

Kto nie spełni obowiązku rejestra­
cji lub podaje przy niej nieprawdzi­
we dane, czy pewne — zataja, po­
dlega karze aresztu do lat 2 i grzy­
wny, albo jednej x tych kar. Kto zaś 
bez pozwolenia wywozi dzieła za gra­
nicę, lub po wywiezieniu nie sprowa­
dzi fch w ustalonym terminie, podle­
ga karze więzienia do lat 3 i grzywny.

Przydziały na kartki żywnościo­
we i urzędowy cennik lewarów 
-  palrz ogłoszenia sir. H-a



Str. 4 C U B K S S K I f łr  2M  (SM)

I I - g i  K o n c e r t  filharmonii Miejskiej
z udziałem Stefana Rachonia

Po całkowicie udanym koncercie 
symfonicznym w doHi otwarcia Festt- 
valu Sztuki, a zarazem otwarcia Fil­
harmonii Miejskiej w Lublinie, w da. 
11 hm. odbył się drugi z kolei, a pier­
wszy piątkowy Koncert Symfoniczny 
Filharmonii z udziałem skrzypka 
Stefana Rachonia.

W programie koncertu usłyszeliś­
my najpierw Kurpińskiego uwertu­
rę „Jan Kochanowski". Może zdziwiło 
kogoś, że dyrektor Zygmunt Szcze­
pański wybrał tę właśnie kompozy­
cję. — Nie przedstawia ona bowiem 
ani wybitnych wartości muzycznych, 
ani nie jesł oryginalną muzyką poi 
ską. Stanowi jednak muzyka Kurpiń­
skiego pewną pozycję w historii na­
szej muzyki: wypełnia pewną lukę, 
jaka w polskiej twórczości muzycz­
nej istniała do wystąpienia Karłowi' 
cza. Muzyka to prosta, naiwna, ale 
nie pozbawiona szlachetnej inwencji
— dobre jej wykonanie przez orkie­
strę naszej Filharmonii było pozycją 
w ramach Festivalu korzystną. Z ra­
cji swojej roli, jaką spełniła w o- 
kresie pewnej pustki, zasługuje, by 
ją wydobyto na estrady.

Koncert Rachonia miał obok' wy 
solcich wartości artystycznych, zalety 
czysto regionalne. Lublinianin Stefan 
Rachoń, wykonał kompozycję lubli­
nianina, Henryka Wieniawskiego. Za­
równo „Koncert", jak i dodatki wy-

„ m w i r

i lalki na nowych drogach
Festival Sztuki dat sposobność nie tyl­

ko do przeglądu dorobku kulturalnego, 
jakim  Lubelszczyzna, a m iasto Lublin 
przede wszystkim poszczycić się może — 
szeroko zakrojona impreza stworzyła 
możliwości wyzwolenia się wartości no­
wych. Nową pozycją kulturalną okazała 
się nasza Filharm onia Lubelska, nowo­
ścią była W ystawa Etnogra.icana, no­
wym i śmiałym ujęciem odznacza się in ­
scenizacja „Pana Jowialskiego". No­
wością jest również próba przekształce­
nia teatrzyku kukiełkowego „Bemol" na 
— teatr talki i aktora, n a  teatT, w któ­
rym  żywy człowiek — ak to r staje na Je­
dnej płaszczyźnie z kukiełki), by wraz 
z nią spełnić rolę, wyznaczoną teatrowi: 
realizację fragm entu życia zbiorowego.

Niedzielna prem iera w Teatrze „Be- 
m ol“, stanowiąca ;pierwszy etap tej in­
teresującej próby rzucenia człowieka i 
kukły na jedną płaszczyznę, nie daje 
jeszcze m ateriału, wystarczającego do 
sprecyzowania stanowiska, czy śmiałą tę 
koncepcję nałoży ocenić dodatnio czy u- 
jemnie. W strzym ując się więc z oceną do 
następnych pozycyj repertuarow ych „Be­
molu", przyjrzyjm y się temu, co nam po­
kazano w niedzielę {13 bm., na zakoń­
czenie Festivalu Sztuki). Ale tym razem 
oprzyjm y się iia spostrzeżeniach dzieci, 
bo to teatr przede wszystkim dla dzie­
ci.

Dzieciom widowisko podobało się, prze 
żywaly je mocno — siedzący np. obok 
mnie 8-letni Marek przestraszy! się, roz­
płakał i uciekł z widowni —  przeraził 
go czarodziej. Mój synek 8-letni Andrrej 
i bratanica, 11-letnia Krysia uznali zgo­
dnie, że — Niedźwiedź i Pani Twardow­
ska powinny być kukłami! Nie miały zaś 
tych zastrzeżeń odnośnie — Śmierci. Te 
uwagi dzieci należy, sądzę, potraktow ać 
poważnie w ocenie koncepcji „Bemolu". 
W idowisko niedzielne tak pod względem 
artystycznym, jaV i technicznym, stało 
na  właściwym poziomie. Były wprawdzie 
pewne braki, jeden naw et rażący (nie­
usprawiedliwiona postać Panf Twardow­
skiej — straszydła!), całość jednak bvła 
owocem rzetelnego wysiłku całego zespo­
łu i jego artystycznych kierowników.

Pki

konał Rachoń, najlepszy dziś skrzy­
pek Polski z właściwymi sobie cecha­
mi: fenomenalna technika, tempera­
ment i ton, poprzez który wyładowu­
je się cała bogata dusza artysty, (Ra­
choniowi brak tylko jednej rzeczy — 
dobrego instrumentu I 0  tym powi­
nien ktoś pomyśleć).

Jako trzeci punkt programu orkie­
stra wykonała przepiękną kompozy­
cję Noskowskiego „Step” (Utwór z 
zakresu muzyki programowej). 
„Step", który zarówno orkiestrze, jak 
i kapelmistrzowi daje olbrzymie moż­
liwości, wykonano doskonale, z wy

dobyciem w«y®tldch odcieni dynami­
ki l nastroju. Muzyka Noskowskiego 
ilustruje równoharwne i bogate życie 
sŁeput od jego ciszy i melancholii, po 
przez walkę aź do przejawów dziko 
ści. Kontrast pomiędzy wstępem, czę­
ścią środkową i zakończeniem osiąg­
nięto całkowicie.

Aż podziw bierze, Sie potracił Zyg 
munt Szczepański wydobyć z ludzi w 
znanych nam ciężkich warunkach je 
go i ich pracy. Filharmonia ma przeć 
sobą piękną przyszłość, mając prze­
de-wszystkim Szczepańskiego.

S. Pki.
■oOo-----------

Mała antologia poetów lubelskich
W minach festiwalowych im prez literackich pisarste chłopscy i młodzi 

poeci lubelscy w-ystąptłi g« tw ym i utworami w poranku autorskim.
Obok nestorów pisarzy chłopak ich: Stanisława Bojarcaulta z  pod Krasne- 

ffostavm, Jama Podea i Bdwarda Wolskiego usłyseeMmy wiersge Anny Ka 
tnieństeej, Julii Hartwiff, Jaolea Bocheńskiego, Zygmunta M ilcułskicg■>, Ja­
na Nagrabieckiego, Zbignietoa Pi otrowsldcgo, Stefana Wolskiego i łn.

Recytowali adepci Studia Dramatycznego w  Lublinie.
Naszą „Małą antologię poetów lubelskich" otwieramy sonetem Stanisława 

Bojarcauka pt.: ,JlatcxyHek“.

STANISŁAW BOJARCZUK

M a t c z y  nek
Polanka. Od zachodu, wschodu i północy! 
z trzech stron — starym sosnowym lasem okolona — 
od południa doń wioska mała przytulona 
niby cięciwa łuku, dwie krawędzi toczy.

Przed wioseczką dolinka, zakątek uroczy —* 
płótnem toru żelaznej drog1 wyścielona, 
błękitnawą strumyka wstążką rozdzielona, 

gdzie woda w wodospadach z lekkim szmerem kroczy.

Tu oto w dopełnienie piękna krajobrazu 
z ciemnego tła odstaje jak z Żmurki obrazu 
kształt dziewczyny biegnącej czerpać zdrój strumyka... 

Aż z wyżyn szum dolała, gdy z lasu od razu 
wypada potwór — pociąg jak miś z matecznika 
na chwilę mąci cószę i w wąwozie znika.

Poeci Polski podziem nej

rr Ostatnia pieśń MM

I

Przysięga i defilada Kościuszkowców
W niedzielę, w drugim dniu uroczysto­

ści kościuszkowskich w W arszawie od­
było się złożenie przysięgi przez żołnierzy 
i oficerów I-ej W arszawskiej Dywizji Ple 
chaty im. Tadeusaa Kościuszki oraz żoł­
nierzy niektórych innych jednostek gar­
nizonu warszawskiego, po czym Wódz 
Naczelny, Marszałek Polski, Michał Ży­
m ierski przyjął defiladę pułków Dywi­
zji.

Rozpoczyna się krótka msza połowa, 
odprawiana przez ks. płka W archałow- 
skiego. Z tysięcy piersi żołnierskich ro r 
brzmiewa hymn: „Boże, coś Polskę".

rza ya nim w skupieniu tysięczna rzesza 
młodych żołnierzy, przeważnie rekrutów. 
Padają uroczyste słowa: „Przysięgam Na 
rodowi Polskiemu...". Gdy uiocne „Tak 
mi dopomóż Bógl" kończy przysięgę, o r­
kiestra gra hymn n ..rodowy,

Przemawiał Marszałek Żymierski. Jego 
końcowy okrzyk na  cześć W olnej, Nie­
podległej, Demokratycznej Polski Ludo­
wej podchwytują wszyscy zebrani, odpo­
wiadając trzykrotnym, potężnym „Niech 
żyje!“, ; o czym tysięczne rzesze intonują 
„Rotę“. Rozpoczyna się d ilada. Przy 
dźwiękach „W arszawianki” i<iv

Wacława Bojarskiego
W  czasach, gdy słowo polskie, jeśli ni* 

służyło gadzinowym celom, było tępio­
ne w latach 1940—1944, była w W ar­
szawie grupka hidzt, których ambicją by­
ło wydawanie pisma podziemnego o po­
ziomie „Chimery*1 Zenona Przesmyckiego, 
czy bodajże wyższym nawet. Pracowali 
tam tacy ludzie, jak W inkler, Bratny, 
Augustowski 1 ten, o którym mówi tytuł, 
Wacław Bojarski.

W roku 1942 spod pióra tego młode­
go poety, młodego, bo nie wiem czy miał 
on 22 czy 23 lata, wyszedł utwór pt. 
„Do kolegi — pieśń ostatnia".

Na jednym z wieczorów melodeklama- 
torskich Henryka Szatkowskiego, artysty 
wroslego duchowo w tę grupę, miałem 
możność nawet słyszeć ten wiersz w jc-. 
go najlepszym chyba wykonaniu i opra­
cowaniu.

Leżysz śmiercią awałooy na ziemię 
W piersiach tchu, w żyłach krwi

już nie starczy 
Twarda ziemia, jak tarcza słowiańska... 
Poniesiemy cię Bog-u na tarczy...
O! Nie płaczcie! Niech buchnie w niebo

pieśó!
Nie płaczcie! ^ciśnijcie mocniej pięść!
W żyłach tętni nam rytm krwi jego bratni 
W piersiach mamy jego dech ostatni 
Jego dech..,
Czemu od nas odaze&teś kolego
Czemu w marszu ustały cl nogi
Taft nas mało wciąż w młodych szeregu..."

Cytuję z pamięci i nadziwić się nie mo­
gę, że tak dużo spamiętałem. Ale oko­
liczności były takie, w jakich każde ,j o - 

dobne słowo wryć się może w pamięć i 
pozostać w niej do końca życia.

Był to bowiem jeden * takich koncer­
tów Szatkowskiego. gdz/,e schodzili >ię 
„sami sw o i1, a zarówno wykonawca, jjk  
t jego słuchacze mogli wyjść z koncertu 
prosto do „budy“, która mogła ich o j- 
wiezc prosto na Pawiak.

W dwa dni po tym koncercie 
dała cztcrechsetletnia rocznTca 
Kopernika.

I któż, jak nie Bojarski poszedł złożyć 
wieniec u stóp pomnika wielkiego astro­
noma, który „wstrzymał słońce — ruszył 
ziemię, a polskie wydało go plemię1*?

Poszedł, wieniec złożył, a gdy odwra­
cał się od pom nika — z automatu żan­
darma niemieckiego sypnęła się seria nd 
której młody poeta padł trupem u stóp 
pomnika.

I dlatego ani Szatkow ki, ani nikt co 
wtedy ten utwór słyszał „Osialniej pie­
śni", Bojarskiego nie zapomni do kou- a
* rcia- wP.

wy pa­
śmie roi

Kalosz proletariusza
i pancerz chłopa

Pod tym tytułem zamieszę?* najnow- 
_____ szy (40) num er „Odrodzenia" niezwykle 

pocztr interesujący reportaż Pranriszku Gila z 
Wśród uroczystej oiszy Marszałek od- sztandarowe Dywizji oraz wielu jedno- niedawnego zjazdu byłych wychowanków 

czytuj® słowa żołnierskiej przysięgi Odro-1 stek n całego kraju przed trybuną Wo- Uniwersytetu Ludowego Chrzestnego So- 
dzonego W ojska Polskiego, którą po-wU- dza- Naczelnego. , ł*^fa w Gaci.

........... .........-oOo --------1. —  I ‘ r^c* te8° spotykamy w tym numerze
______________________ rozmowę przeprowadzoną ostatnio z Leo

poldem Staffem. Dział poe*ji reprezentu­
ją wiersze Jmm Huazcsy, Mariana Jachl- 
inowi«*a, Tadeusz* Kubiaka i Seweryna 
1’ollaka. Osiągnięcia polskiej muzyki 
współczesnej na festivalu muzycznym w 
Londynie omawia Zbigniew Drzewiecki.

Postać Balzaka rysuje wyraziście p ra­
ca Tadeusza Brezy. W dziale sprawozdaw 
czym piszą: Tadeusz Konwicki, Stanisław 
Nowaczyk, Stefan Papee, Marian Proniłń- 
ski. Ten sam num er przynosi pastische 
Kazimiera* Wyki.

Angielski kał wiesza Polaków
by uczyć Austriaków 

rzemiosła
Niedawno prasę angielską obiegła 

wiadomość, że w Austrii pod okupa- 
«ją brytyjską skazano na  śmierć o- 
śmiu młodych Polaków oskarżonych
o przestępstwa natu ry  ' krym inalnej. 
Następnie prasa podała wiadomość, 
że do Austrii odleciał kał brytyjski 
Albert Pierrcpoint. Juk wynika z do­
niesień dziennika „Daily Herald", 
między obu tymi sprawam i istnieje 
związek. Oto bowiem „Daily Herald" 
w artykule pt. „Pierrepoint kształci 
katów" podaje wzmiankę tej treści: 

„Tajem nica podróży powietrznej 
ka*a W ielkiej Brytanii Alberta Pierre-

point do Austrii została wyjaśniona. 
Ma on lam prowadzić „szkołę dla ka­
tów". Ośmiu młodych Polaków ma 
umrzeć za popełnione abrodnie. W ła­
dze brytyjskie odmówiły wydania 
Polaków katom austriackim, których 
metody są nienaukowe i zbyt brutal­
ne. Pierrepornt, wobec obserwujących 
go Austriaków, będzie wieszał skazań­
ców po dwóch dziennie. Następnie 
zostanie jeszcze ,przez 2 tygodnie, by 
udzielić dalszych po_czeń“.

Resiauracia „Popularna"
N ow a 9 

Smaczne obiady. »u
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„ G a z e t a  L u d o w a "  e m i r a  „ G ł o s  L o d u “
Zarzuty pozostają bez odpowiedzi

D nia 18 p łM d e m ik i  Sąd Związku Zawodowego Dziennikarzy R. P-, Od­
działa W arszawskiego, przystąpi! do rozpatryw ania sprawy wniesionej prze* re­
dakcję „Gazety Ludowej" przeciwko redaktorow i naczelnemu „Głosu Ludu" — 
Romanowi W erflowi.

Przedmiotem *kargi byt artykuł ramieszcroiiy w „Głosie Ludu i  dnia 8 
września br. po'd tytułem  „Obca agentura", omawiający pierwszą reakcją „Gazety 
Ludowej" n a  znane antypolskie przem ówienie Bymesa.

Komplet sądzący stanowili: red. Dzlekońskł (przewodniczący) ora* red. red. 
Niemyski i W ójcicki. Jako rzecznik oskarżenia występował red. W agner. Z ra­
mienia redakcji „Gazety Ludowej" występował red. GarczyńskŁ R edaktora W et- 
fi a bronił poseł Bieńkowski.

Na wstępie rozprawy przewodni­
czący redaktor Dzaekoński proponuje 
stronom załatwieni sporu drogą po­
jednania, lub w inny, polubowny 
sposób. Redaktor Gorczyński („Ga* 
zeta Ludowa"] uzależnia to od wyja­
śnienia, czy w stanowisku strony 
przeciwnej była intencja obrazy oso­
bistej .

Red. Werfel 
składa następu­
jące oświadczę* 
n*e: „Stwier­
dzam, że arty- 
kół mój zaata­
kowany przez 
kolegów z „Ga 
zety Ludowej* 

jest wyrazem mego głębokiego prze 
konania, które nie uległo zmianie, a 
raczej zostało pogłębione w ostat­
nich tygodniach. Stwierdzam, że me 
odnosi się on osobiście czy indywidu 
alnie do poszczególnych członków re­
dakcji „Gazety Ludowej", a  odnosi 
się do kolektywu „Gazety Ludowej", 
jako organu PSL, przeprowadzające­
go politykę tego stronnictwa, a  ści* 
ślej mówiąc, przeprowadzającego po­
litykę Młkołajczykowskiego kierow­
nic bwa PSL. W tym sensie powyższy 
artykuł w pełni podtrzymuję",

Atakował nia 
poszczegól­
nych człon­
ków lecrcałą 

redakcję

WOBEC
CZEGO—

Redaktor Gor­
czyński prosi o 
przerwę w obra 
dach, celem za­
jęcia stanowiska 

wobec oświadczenia red. WerMa. 
Przerwa przeciąga się dłuższą chwalę 
po czym po wznowieniu posiedzenia 
red. Gorczyński składa ze swej stro* 
ny oświadczenie treści następującej: 

__  Zważywszy, że

Red. Gazety 
Ludowej wy­
cofuje skargę

Co byłow o z a c c y .■ 2

występujemy na 
tym terenie tyl­
ko osobiści, ja­
ko członkowie 

________________Związku Zawo­
dowego Dzienni 

korzy — zważywszy, że w naszym ro 
zumienia Sąd Dziennikarski, jako sąd 
koleżeński nie może rozważać innych 
spraw, jak osobiste — zważywszy, źe 
red. Werfel oświadczył: „Stwier­
dzam, że nie odnosi się to osobiśoie, 
czy indywidualni do poszczególnych

członków redakcji „Gazety Ludo* 
wej" — uważamy, H oświadczenie to 
stanowi dla nas wystarczającą oso­
bistą satysfakcję. Danie wyrazu swym 
poglądom przez red. Werfla, nie do­
tyczące nas osobiście — n"e może być 
rozpatrywane na tym terenie, a tym 
samym nie widzimy powodów dla za 
jęcia wobec niego naszego stanowis­
ko. Wobec tego, w tym stanie spra­
wy, skargę naszą oofamy."

Sąd ogłasza, że wobec wycofania 
skargi sprawa rozpatrywana n*e bę 
dziie.

--------- oOo---------

Pom oc Zimowa 
w powiatach

W celu jak najdalej idącego uspra­
wnienia Akcj1 Pomocy Zimowej od­
był się w Lublinie zjazd Kierownr 
ków Powiatowych Komitetów Opieki 
Społecznej.

W większości powiatów okcjo po­
mocy zimowej już ruszyła; osiągnię­
to pierwsze wpłaty na ten cel.

Kierowniy Powiatowych Komite­
tów uchwalili rezolucję w sprawie 
zwiększenia przydziałów odzieżo­
wych UNRRA do rozprowadzeni po 
między najbiedniejszych w ramach 
Pomocy Zimowej. O stanie finonso' 
wym Akcji Pomocy Zimowej zadecy­
duje w znacznym stopn i rozsprze- 
daż już wydrukowanych znaczków 
i nalepek. (L).

Cały Naród, cala Polska 
odbuduje WsrSZdWB

PREMIEREM SZWECJI został dotych­
czasowy m inister oświaty Erlander.

WICEADMIRAŁ DIEKI oficjalnie za­
przeczył, jakoby Stany Zjednoczone tą- 
dały baz morskich w Neapolu.

PREMIER EGIPSKI Sidky Pasza, o ile 
nie zdoła dojść do porozumienia z rzą­
dem brytyjskim  w sprawie rewizji trak ­
tatu z 1936 roku, zwróci się do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

WATYKAN WYSTOSOWAŁ PROTEST 
przeciwko skazaniu biskupa Zagrrebia 
Stepineca, który współpracował z Niem­
cami, na 12 la t ciężkich robót.

W MEKSYKU został wykryty ^pii.k 
przeciwko osobistościom rządowym.

RZĄD W IELKIEJ BRYTANII zwrócił 
się do rządu francuskiego z propozycji 
zniesienia wiz między Francją a W. Bry­
tanią.

W RAMACH ODSZKODOWAŃ WO­
JENNYCH przybyły m Niemiec do Łodzi 
32 wagony bielizny damskiej, pończoch i 
rękawiczek. Dalsze 16 wagonów znajdu­
ją się w drodze.

W REZYDENCJI PREZYDENTA reą- 
du republikańskiego Hiszpanii odbyto się 
przyjęcie * okazji 454-ej Tocenlcy od­
krycia Ameryki.

PODSEKRETARZ STANO we Francu­
skim MSZ Scheiter oświadczył, *e F ran­
cja dąży do trwałej okupacji Niemiec i 
kompletnego wykorzenienia resztek h it­
leryzmu i militaryzmu.

LORD BEYERIDGE w przemówieniu 
wygłoszonym w Derby oświadczył, iż u- 
waża, że denazyfikacja „nie jest zgodna 
z liberalizmem i demokracją oraz, że 
sposób, w jaki AngUcy okupują Niemcy 
pociąga za sobą nie tylko koszty mate­
rialne, ale znacznie większe koszty w 
dziedzinie dobrego imienia „demokracji, 
tolerancji, sprawiedliwości 1 honoru an ­
gielskiego".

Przydział) na karlki £ywnnś<:lu~ 
w a i urzędowy cennik Inwariiw 

-  pafrz nglnsznnfa sir. 8-n

MARIA MALISZEWSKA 7)

f f BYLE ss WIOSNY”
(CZĘSC ll-ga)

Czuło utkwione w siebie badawcze spojrzenie 
Reny i czuło, że od jej ałów zależy, być może, ży­
cie pięciorga osób.

I nagle twarz jej rozjaśniło się uśmiechem.
— Wiesz, mam jedno takie miejsce, które mo 

gkifcy dla was być meliną. Pomyślę też o nowych 
papierach dla was, jak tylko przyjdzie mój mąż... 
Nie, proszę cię, nie dziękuj mi za nic, przecież to 
drobiazg... Tymczasem trzeba pomyśleć o tym, 
gdzie ich podziać dopóki nie wynajmę wam tam 
na wsi, gdzie myślę. Tam, gdzie są, nie mogą być 
iuż ani chwili dłużej.

— Tak, tak ,.— przytaknęła gwałtownie Rena
— ty jedna mnie rozumiesz. Jestem dzisiaj w 
Warszawie od siódmej rano, byłam w tylu miej­
scach, spotkałam się nawet u ludzi, których uwa­
żałam za przyjaciół, albo ze strachem na mój wi­
dok, albo z całkowitą obojętnością...

— Och, wierzę d , wierzę — przerwała jej 
Krystyna — i ja poznałam trochę teraz ludzi.

— Albo widziałam, że chcą się mnie jak naj­
prędzej pozbyć i obiecują byle co, aby mnie zoba­
czyć już za progiem mieszkania, albo też mówili iał 
szywie, żebym spokojnie wróciła do domu, bo te­
raz już łobuzy nie przyjdą, skoro wzięli okup... Ze 
słów tych czytałam wyraźnie, że myślą: i tak mu­
szą zginąć, poco jeszcze nas chcą narażać..<

— To smutne — westchnęła Krystyna..
— Nie, to ludzkie — powiedziała wyrozumiale 

Rena i dodała szybko: — I wiesz, im dom jest bez 
pieczniejszy, to jest mniej zaangażowany, tym 
więcej się boją i bardziej chcą się mnie pozbyć.

— To zrozumiałe — cdrzekta Krystyna -—al­
bo się ryzykuje we wszystkim, albo w niczym. Ale 
teraz do rzeczy. Pojedziesz zaraz do domu i przy­
wieziesz ich tutaj.

— Jakto tutaj? — zdziwiła s*ę Reno — całą 
rodzinę?

— No tak, ale etapami. Najpierw przywie­
ziesz męża z małym. Po tym wrócisz po rodziców. 
Dzisiaj* tu przenocujecie, może zresztą znajdę wam 
jeszcze jakieś miejsce, a  myślę, że jutro da się już 
przewieźć was no nowe mieszkanie. Pojadę tam 
dzisiaj wynająć je dla was, tylko muszę najpierw 
wiedzieć, jak się będziecie nazywali Tego do­
wiem się od Stocha, jak wróci...

Reno stało bez słowo, niezdolno do podwęko- 
kań.

— Nie chciałam cńebie trudzić. I tok tyle już 
dla nas zrobiliście 1 dlatego najpierw chodziłam 
po innych ludziach, ale samo widzisz...

— Nie ma o czym mówić. Kiedy możesz być 
tu z mężem i z małym?

— Za dwie godziny.
— Doskonale, Jedź natychmiast i wracaj. Do­

widzenia... nie, nie dziękuj ml, proszę cię. Mnie 
tak bardzo wstyd za wszystkich innych, o ty je­
szcze mi dziękujesz../

Niemal przemocą wypchnęło ją co drzwi.
Po tym pobiegło do telefonu, by w oględnych 

słowach poinformować się u jednej z przyjaciółek
o mieszkanie pod Podkową Leśną, gdzie miała 
zamiar umieścić Renę z rodziną.

Następne półtorej godziny ciążyły Krystynie 
niesłychanie. Nie mogła się doczekać powrotu mę­
ża i przybycia Tadeusza. Po wiele razy myślała o 
tym samym jednocześnie odpychając od siebie te 
myśli. ,

Około dwunastej usłyszała, jak ktoś otwiera 
w przedpokoju drzwi z klucza. Zamarła na tap­
czanie, no którym położyła się w nadziel, źe us­
pokoi trochę swe wzburzenie. Po chwili usłyszała 
głos Profesora i... Tadeusza. Rozmawiali głośno. 
Krystyna słyszała oddzielne wyrazy, ale odrazu 
zorientowała się, że mówią wyłącznie o sprawach 
drukami i gazety. Tadeusz zdawał z czegoś spra­
wę służbowym głosem, Profesor niekiedy mu przy­
takiwał, niekiedy przeczył również oficjalnym 
tonem.

Tak rozmawiając, przeszli przez przedpokój 
i weszli do gabinetu Profesora. Słyszała, jak Pro­
fesor zamknął drzwi. Po tym w mieszkaniu zapa­
nowała znowu cisza.

Upłynęło może pół godziny, gdy Krystyna u- 
słyszała otwierani* drzwi gabinetu i kroki Profe­
sora. Zbliżały się do drzwi jej pokoju.

Zapukał.
— Proszę, — powiedziało i zerwała się na ró­

wne nogi.
Stanął w progu i powiedział etebo:
— Czy pozwołisz do mnie no chwilę, Krysiu? 
Bez słowa poszła za nim. Przez głowę przele­

ciało jej, że tak samo wzywano ją no egzamin ust­
ny podczas matury.

W gabinecie Tadeusz czekał aa nich, oparty
o kominek. Podszedł do Krystyny 1 na przywi­
tanie pocałował ją w rękę. Czuła, że śledzą ich 
baczne oczy Profesora.

Profesor był tym, który pierwszy przerwał 
dość kłopotliwe milczenie.

— Chciałbym coś wam obojgu powiedzieć. 
Czy moglibyście mnie posłuchać uważnie?

Bez słowa skinęli, jak gdyby «ię umówili, gło­
wami.

Krystyna miała wrażenie, źe serce jej me bi­
ja już w pieni, ale w całym ciele: w skroniach, 
gardle, że rozsadza jej głowę swym rytmicznym 
straszliwym kołataniem.

— Po tym, co «ię stało z drukarnią -— zaczął 
Profesor cichym, monotonnym głosem — Tadeusz 
powinien wyjechać na czas dłuższy z Warsza­
wy... otóż dzisiaj rano przygotowałem dla pana 
wszystko, co potrzebne dla zmiany pcrsonaln i ot>- 
myśliłem miejsce pana następnego pobytu... zaraz, 
zaraz, jeszcze nie skończyłem.

Sięgnął do portfelu i wyłożył na lśniący blat 
burka... dwie książeczki przedwojennych dowo­
dów osobistych. Jedną z nich wręczył Tadeuszowi, 
klóry zatrzymał ją w dłoni niepewnie. 1 rugą 
wziął i podszedł z nią do Krystyny.

— Proszę — powiedział bardzo defco •*- a to 
dla ciebie...
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Amerykańskie papierosy 4
na kartki

Miejski W ydział Aprowizacji i Handlu 
zawiadamia, że począwszy od dnia 14 
października do 31 października 1946 r. 
rozpocznie się sprzedaż papierosów ame­
rykańskich na karły żywnościowe z m-ca 
października 1946 r. w  cenie zl 4.— xa 
1 sztukę.

Na kupon Nr 37 I kat. — 100 gztuk. 
Na knpon N r 1 dla posiadaczy kart 

„MK" — 100 sztuk, 
oraz dla robotników rolnych, zatrud­

nionych w  m ajątkach państwowych na 
listy zbiorowe, w takiej samej ilości.

Detaliczne punkty sprzedaży rozliczą 
się w f-mie „Społem'* do dnia R.XI 1946 
roku.

Obrabowali konduktorów MKS
Na krańcach miasta, gdzie ruch 

jest mniejszy zaczęła znów grasować 
banda rabunkowa.

W sobotę wieczór o godzinie 20-ej, 
gdy samochód MKS stanął na ostat­
nim przystanku, na ulicy Zembo- 
rzyckiej, wtargnęło do niego 3 u- 
zbrojonych w pistolety osobników, 
którzy zrabowali konduktorowi 13 
tysięcy zł. Identyczny wypadek miał 
miejsce w  niedzielę na drugim koń* 
cu miasta, przy ul. Godebskiego. Tym 
razem dwóch rabusiów zabrało z tor­
by konduktora 7 tys. zł., grożąc w ra­
zie wszczęcia alarmu — śmiercią. 
Jak opowiada poszkodowany, koło sa 
mochodu kręciło się jeszcze kilku po­
dejrzanych osebników. Napaść ta mia

Kronika milicyjna
Członek Zarządu Gminnego w Garbo- 

wie Lipiński Edward został obrabowany 
przez dwóch uzbrojonych osobników. 
Zabrali mu oni 4 i pół tys. złotych, z 
czego 2 tys. zł było własnością gminy. 
Jednego ze sprawców napadu już schwy­
tano. .

Onegdaj trzech bandytów dokonało, na 
p«du na stację Nałęczów. Po sterrory­
zowaniu obsługi skradli « kasy kolejo­
wej 5 tys. złotych.

* ' .
Do mieszkania fotografa, Machniewi- 

dtit Jana, zamieszkałego przy ul. Domi­
nikańskiej 7 m. 4, wtargnęło dwóch u- 
zbrojonych w broń krótką rabusiów. Na­
pastnicy po stem i ryzowaniu żony po­
szkodowanego zrabowali srebrnego lita, 
iw a  aparaty fotograficzne i garderobę.

■■■ oOo— -——

Stocznie szczecińskie
Zjednoczenie Stoczni Polskich, 

przystąpiło do intensywnej pracy 
nad uruchomieniem stoczni szczeciń­
skich. W Szczecinie jest 5 stoczni, z 
tego 2 duże. Obeonie ZSP przejęło 
największą z nich „Odrę”. Jest to 
stocznia konstrukcyjna, mogąca dać 
zatrudnienie 14 tys. robotników, zbu­
dowana nowocześnie. Dalsze dwie 
stocznie „Bałtyk" i „Gryf" są stocz­
niami nadającymi się do naprawy 
mniejszych jednostek morskich i ta­
boru rzecznego. Stocznie te jako o” 
biekty mniejsze są łatwiejsze do ob­
jęcia i wyremontowania i dadzą się 
mniejszym nakładem kosztów uru­
chomić. ZSP przystąpiło już do od­
budowy „Bałtyku" i „Gry?u". Pierw­
sza partia maszyn, pochodząca z mie 
nia poniemieckiego, została już zain­
stalowana na obu stoczniach.

P ro stu je m y
W numerze 278 „Gamety Lubelskiej-  ■ 

dnia 9 hm. podaliśmy fakt z-abójstwa, do­
konanego na osobie Polcsiuka Eugeniu­
sza. Zabójcą jego nie jest Taczała Bole­
sław, jak to podawaliśmy, lecz Ożuch 
Bronisław, lat 21, zamieszkały Rury Bo­
nifraterskie, gm. Konopnica, k tó ry  zo­
stał zaaresztowany i osadzony w ’*ięz,e- 
nlii •

ła miejsce między godz. 21 a 22 wie­
czorem.

Władze bezpieczeństwa wszczęły 
energiczne dochodzenie, a dyrekcja 
MKS -u ze swej strony musi także za­
stosować środki ostrożności, aby kon­
duktorzy nie wozili ze sobą więk­
szych sum pieniężnych. (L. L,).

-ooo-

Przed sądem
w Lublinie

Mieć tiakiego sąsiada, jakim był 
Wójcik Jan z Chruszczowa (pcw. Pu­
ławy), nie należy nikomu życzyć. Za­
groda jego przypominała obóz kon­
centracyjny, przez teren którego nikt 
nie miał prawa przejść. To też, gdy 
jego sąsiad Tomasik chciał skorzy­
stać ze s'cieżki prowadzącej przez sie­
dzibę Wójcika, ten ostatni nie chcąc 
do tego dopuścić wszczął kłótnię, w 
czasie której uderzył niewinnego prze 
ichodnia drągiem w głowę tak sil­
nie, że ten w 3 godziny później 
zmarł. Epilog tego zajścia odbył się 
w Sądzie Okręgowym w Lublinie. 
Wójcik został skazany na 8 lat wię­
zienia i utratę praw obywatelskich na 
przeciąg tegoż czasu.

Sprzedaż odbędzie się w następujących 
sklepach Lubelskiej Spółdzielni Spożyw­

ców:
1. ul. Kapucyńska 6.
2. *1. Kalinowszczyzna M.
3. ul. Północna 43.
4. ul. Szopena 4.
6. nl. Narutowicza 11. -
6. ul. Łęczyńska 19.
7. ul. Długa 14.
8. ul. Krochmalna 15.
9. ul. Króla Leszczyńskiego 41.

10. ul. Krak. Przedmieście 49.
11. ul. Stasrica 1.

Spółdzielnia „Samopomoc*
1. uL Królewska 1.
2. nl. Krak. Przedmieście 60.
3. ul. Grodzka 6.
4. ul. Krak. Przedmieście 74.
6. ul. Nowa 23.

Spółdz. Prac. Cukrowni „Lublin* 
ul. Krochmalna 7 

oraz w kioskach inwalidzkich:
1. Ejzak Stanisław —  pl. Łokietka.
2. Gasiuk Józef —  ul. Lubartowska 28.
3. Kozak Stefan — ul. 1-go Maja 1.
4. Wójcik Stanisław —■ wl. Narutowicza 

(róg Górnej).
5. Kossakowska Zofia — ul. Bernardyń­
ska 17.

Za Prezydenta m. Lublina 
M. Szczepański 
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Kiedy otrzymamy 
coś na Kartki od zie łm is?
SZANO W NY OB. REDAKTORZE!

Już przeszło dwa miesiące m ja od 
czasa, kiedy pracujący mieszkańcy 
Lublina otrzymali kartki odzieżowe 
wraz z ’ zapowiedziami przydziałów 
na nie. Tymczasem, jak dotąd, nikt 
jeszcze nic na karty te nie dostał, po 
mimo, że zbliża się już ostatni kwar­
tał bież. roku. Przydziały odzieżowe 
miały objąć zarówno materaly ba­
wełniane, jak i wełniane oraz obuw e. 
Jest rzeczą zrozumiałą, iż artykuły 
te posiadają specjalne znaczenie dla 
ludności pracującej właśnie teraz, je­
szcze przed nadejściem okresu mro­
zów. Dla większości robotników i pra 
cowników są one jedynym dostąp•  

nym źródłem uzupełnienia odzieży, 
gdyż nabycie jej no rynku jest dla 
większości zupełnie niedostępne. Ir.ne 
miasta (np. Warszawa i Łódź) otrzy­
mały już towary na karty odzieżowe 
i to zdaje się już drugi raz. Tylko 
w Lublinie w dalszym ciągu jest ci­
cho o przydziałach. Jeżeli tak dalej 
pójdzie to w najlepszym wypadku o- 
trzymamy je w roku przyszłym, a
— kto wie — może nawet dopiero na 
wiosnę.

Stefan Chmielewski
--ooo-

Giną, ale w knajpach
SZTOKHOLM, 14.10, — Sensacyj-na prasa szwedzka zamieściła notat­

kę, jakoby 2 0  s z w e d z k i c h ,  m a r y n a r z y  zostało w ostatnim czasie zamordowa 
nych w Gdańsku. Ostatnią o f i a r ą  miał być rzekomo palacz z Gnyle. 60- 
l e t n i  John Binett. Ministerstwo spraw^ a r^ c zn y c h  Szwecji zd«men!owałh
. -t « . , i . .  ■ , m ości, jakie nadeszły*c<d szwedzki-'*  i ośw.adczyło, vż w.adow niczym przypusJJCzetL
konsula w  Gdyni nie uzasadniająmjaj0 sję stal* do czynienia z uciecz- 
W wypadku rniknięcia marynarzy cały po kilku dniach na swoje stat­
kami, przy czym rzekome ofiary wraki.

Porty polskie -  wrota na świat
Możliwości przeładunkowe odzyskanych portów

& oeb'r«w ieOLHOfcj pąJ t KS Ot t i j f
ta łh 4 m  m jtin  -,

W d n ia  ihrłęta p rzem y słu  n a  Z iem iach  O dzyskanych

Polska przeiiwrzeSniowa posiadała tyl­
ko 133 km wybrzeża z jednym jedynym 
portem wśród nadbrzeżnych piasków: 
Gdynią. Port ten wkrótce stał się naj­
większym na Bałtyku, wyraźnie stw ier­
dzając, źe Polsce potrzebne jest wybrze 
że daleko większe od wówczas posiada­
nego. Dziś, po r. 1945, Polska uzyskała 
dostęp do morza we właściwych rozmia­
rach, tj. od Szczecina po Gdańsk i E l­
bląg. Gdańsk prrea lata całe żył z Pol­
ski, stając się drugim na Bałtyku portem. 
DzU Gdańsk jest Jąk bjrt ougtt _*— 
polskim...

Polska otrzym ała swą spuściznę bał­
tycką w stanie największego zniszczenia. 
Urządzenia portowe, urządzenia przeła­
dunkowe, drogi kolejowe — wszystko to 
znajduje się w gruzach. Budować je m u­
simy nieomal od podstaw i to w w arun­
kach nie sprzyjających odbudowie. Nie­
m niej Polska nie rezygnuje z odbudo­
wy swego Wybrzeża. Przed wojną łącz­
na zdolność przeładunkowa portów pol­
skich łącznic z Ziemiami Odzyskanymi 
wynosiła około 16,5 mil. ton miesięcznie. 
Dziś nie przekracza 8. mil, Ale za kilka 
IM tfUrty polskie »*t tflk o  osiągną eyf ry

’ o s p r r tm  tnrou  1M«.

przedwojenne, ale znae/.nic je przekrol- 
czą. Ponad wszystko pracowite ręce pol­
skie sprawią, ie  to co dziś jest jeszcze 
martwe, Ożyje nowym wspaniałym ryt­
mem pracy. Wybrzeże to jest już dziś 
d la  nas nie tylko oknem na świai, ate 
szeroko otwartym i wrotanfi, przez któro 
płynąć będą z Polski towary do wszyst­
kich krajów  świata i na odwrót. Porty 
polskie obsługiwać będą całą Europę 
środkową ku pełnemu zadowoleniu wszy­
stkich. W ybrzeże nasze to płuca nasz» 

atfees) naszym
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Najlepsi skoczkowie i miotacze lubelscy W Garbarni starzy znajomi
i.
2.
3.
4. 
fi. 
6.
7.
8. 
9.

10.

f.
2.
3.
i .
5.
6.
7.
8 . 
9.

10.

1.
2.
3.
4.
5.

PCHNIECIE KULĄ 
Lislak Lublinianka — 12,10. 
Strycharzewski HKS —  11,07. 
Rudziński Lublinianka —  9,75. 
Niziewicz AZS —  9,64. 
Dwornikiewioz MKS — 9,44. 
Kifner MKS —  9,25.
Glmźewskł AZS -— 9,20. 
Smazowtki MKS —  9,14. 
Stolecki AZS —  9,00.
Mastelarz MKS — 8,90.

RZUT DYSKIEM ’ 
Lislak Lublinianka — 39,71'. 
Strycharzewski HKS — 33,21. 
Pielraszewski ułestow. —  30,33. 
Niziewicz AZS —  30,13. 
Rudziński Lublinianka — 28,26. 
K ifner MKS — 27,26.
Stolecki AZS — 26,95.
Skirmunt HKS — 26,50. 
W ojtowicz MKS —  24,20. 
Kamtorowski Szturm —  24,20.

RZUT OSZCZEPEM 
Strycharzewski HKS — 50,95. 
Dworoikiewicz MKS — 39,0©. 
Jędrzejak Szturm —  35,50. 
Stotecki AZS — 35,40.
F idor SKS —  33.60.

-0O0 -

W młodej sekcji pięściarskiej „G arbar­
ni" spotkać można s ta r / ih  znajomych, 
którzy startowali przed laty w barw ach 
KPW, PKS i LWS.

„Garbarnia** ćwiczy w sali „Oazy“ , ko­
rzystając i  uprzejmości Zarządu Związku 
Walki Młodych.

Blisko 30 chłopców nary  sitj boksu pod 
okiem Tadeusza Ceglarza, b. m istrza Lu­
blina w w. le’.kiej, podpory przedwojen­
nej sekcji bokserskiej KPW.

W  tej chwili Ceglarz głośno komende­
ru je dziesiątką zaawansowanych, a ta j­
n ik i lewego prostego wyjaśnia początku­
jącym Czesław Chuchro, znany pięściarz 
PKS-o.

Dookoła znajom e twarze: liczna rodil- 
n a  ringowa Maciejewskich, Zieliński U, 
Cyga, Kamiński, Bęczyński, Groszek. Wi 
da6 od razu, łe  ci z rękawicami czy ska 
kanką — radzą sobie z wielką wprawą i 
swobodą.

JAK PRZEDSTAWIA SIĘ 
PIERWSZA DRUŻYNA „GARBARNI*?

Mamy rutynowanych pięściarzy. W w 
papierowej walczyć będzie Walcsnk —

„t-szy Lubelski Raid Motocyklowy
13.X. 46 r.

W  skokach lubliniacy osiągają stosun­
kowo najsłabsze wyniki. W  dal nie prze­
kroczono 6 metrów, a  wzwyż tylko 3 za­
wodników przeszło pouad poprzeczką aa 
„magicznej** wysokości 150 cm.

Stylowe nie wyróżnił się nikt, wszyscy 
bowiem zawodnicy skaczą stylem natu­
ralnym. Lepiej ju t  obsadzone są biegi • 
rzuty.

W oszczepie Słrjeharzewsk! i Lislak
w rzutach dyskiem i kulą wysuwają się 
na czoło polskich miotaczy i należy mo­
cno żałować, że nie wzięli udziału w te­
gorocznych mistrzostwach Polski. W  dy­
sku i kuli poza Lisiakiem i Strycharzew- 
‘łkiin, w  pewnym oddaleniu walczy mło­
dzież, która robi stałe, choć powolne po- 
s^ p y  —  najzdolniejszy, wszechstronny 
Kil ner z MKS-u. A. S.

SKOK W DAL
!. Szysz LSS — 599.
2. Niedziela Lublinianka —  590."
.1. Stolecki AZS — 589.
4. Pszczołowski HKS — 673.
5. Strycharz^wski HKS —  563. 
fi. Zwoliński Lublinianka — 581.
7. Kulpa Lublinianka —■ 559.
8. Jędrzejczyk Szturm —  56®.
9. Kifner MKS — 644.

Pogorzelec M KS— 559.
SKOK WZWYŻ 

t. l irM w ici AZS — 160.
2. Dybowski Lublinianka — 155.
3. Szysz LSS — 155.
1. Dwot-nlkiewicz MKS — 150.
5. Wojtowicz MKS — 150. 
fi. Stolecki AZS — 150.
7. Puchm arski Lublinianka —- 149.
8. Gozdecki Lublinianka 149,
0. Skirm unt HKS — 146.

10. Kifner MKS 135.

Lubelski Robotniczy Sportowy Komi­
tet Okręgowy prosi o  zgłaszanie kandy­
datów na roczny Kurs Wychowaniu Fi­
zycznego Akademii Wychowania Fizycz­
nego (dawny IWF). Kurs ten ma w try­
bie przyśpieszonym wyszkolić kierowni­
ków wychowania fizycznego związków

Warta -  ŁKS 4:3 (2:2)
Pozbawiony Barana 1 Hogendorfa ŁKS 

nieznacznie ulcgl na własnym boisku 
„Warcie**. W drużynie LKS-u wyróżnił! 
się: Grochowski, Włodarczyk i Sidor, w 
„Warcie*1: bramkarz Jankowiak, Gende- 
ra i Smólski. (PAP)

DO 130 CCi
1) Mazur Bronisław, DKW 126 ee (czas

30 km/godz.).
DO 250 CC:

1) Poniatowski Zdzisław, KDW 250 cc 
(czas 35 km/god*.); 2) Tarka Henryk. 
NSU 250 cc; 3) Kruszewski Wacław, 
DKW 250 cc; 4) Tzczeplńskl Longin, 
Ziiudsp -00 CC.

sportowych, związków zawodowych, o r­
ganizacji młodzieżowych 1 innych.

W arunki przyjęcia:
1) wiek 18—28 lat,
2) m atura licealna,
3) dobry stan zdrowie,
4) usprawnienie fizyczne I znajomość 

siportów,
5) działalność organizacyjna w orga­

nizacjach sportowych i społecznych.
W roku bieżącym przyjmowani będą 

tylko mężczyźni. Obok słuchaczy zwy­
czajnych będą przyjm owani wolni slu- 
cliaczc, kandydaci bez egzaminu dojrza­
łości —  studia i u trrym anie bezpłatne, 
możliwe stypendium. Inform acji udzie­
la pełnomocnik 2USS Sicrkowicz Leo­
pold, ul. Ewangelicka 3 m. 33, tel. 38-94, 
w godz. 17—19.

DO 369 CCt
1) Jankowski J zef, DKW 350 co (czas 

38 km/godz.).
PONAD 350 CC:

1) NafaLski Ryszard, BMW 750 co. (czas 
40 km/godz.); 2) Kubiszewski Janus:, 
DKW 500 oc; 3) Iwanicki Jerzy, BSA 500 
cc; 4) Kruk Eugeniusz, Zilndap 600 oc.

Z PRZYCZEPKAMI:
1) Wiśniewski Jerzy, Sok5t 1000 cc 

(czas 40 km/godz.); 2) Opaliński Edward, 
Sokół 600 cc; 3) Rudkowski Witold, 
BMW 600 c.

ROZRUCH:
1) Porębny Marian, Tornax 125 cc 

(czas rozruchu 10 sekund); 2) Kruszew­
ski Wacław, DKW 250 cc; 3) Janiak Zbi 
gniew, BMW 750 cc; 4) Poniatowski Zd*i 
slaw, DKW £50 oc; 5) Drelich Marian, 
BSA 500 cc.

Ogólna kwalifikacja
1) Tarka Henryk, NSU 260 ce (naj­

mniejsza ilość punktów karnych); 2) Po­
niatowski Zdzisław, DKW 250 cc; 3) Va- 
falski Ryszard, BMW<750 cc; 4) Wiśniew­
ski Jeny, Sokół 1000 cc; 6) Mazur Bro­
nisław, DKW 125 oc,

NAJMŁODSZY ZAWODNIK:
1) Tarłowski Rytatard, DKW 260 ee.

Występ piłkarzy 
rumuńskich

Drużyna kolejarzy irumuńskich CFR 
zremisowała w Łodzi z teamem ŁKS — 
Legia, w Warszawie zaś uległa kombi­
nowanemu zespołowi Legii i Polonii 2:3 
(2 :2) .

M Y D Ł O

„ S I E W * *
w znanej jakości 
da nabycia we wszystkich 

sklepach
F abryka:

Lublin, P rzem ysłow a 22
TeL 36-23. 3129

m istrz zcszłoroczneg< Pierwszego Kroku. 
W  wadze muszej zasilił nas b. mistrz 
Lublina Zieliński II (dawniej LWS), w w. 
koguciej mamy do wyboru b. mistrza Lu­
blina „Cygę“  (dawniej „Unia**) i Macie­
jewskiego III Józefa (z Radomia).

W  piórkowej — MaHejewaki II Anto­
ni, pięściarz PKS-u i LWS-u, który na 
najbliższych zawodach stoczy jubileuszo­
wą 50-tą walkę. W w. lekkiej Maciejew­
ski I Lucjan (PKS i Śmigły — Wilno). 
Kamiński Józef (dawniej LWS) reprezen­
tuje wagę półś/ednią. W średniej wal­
czyć będzie dawny reprezentant Lublina 
Bęczyńskl Mlcczysłnw, również zawodnik 
PKS-u i LWS-u.

Wagi ciężkie ob-adzili Groszek (daw­
niej ,,Unia“) i v*ychowanek warszawskie­
go PZL-u Malik Tadeusz. ,

Jak widzimy, ósemka „Garbarni** zaró­
wno w mistrzostwach drużynowych, jak 
i w indywidualnych stanowić będrlc dla 
„Lublinianki“ povażnego przeciwnika 

Z młodzieży wyróżniają się: 17-letnl 
Laskowski i 19-letni Sadowski (w. lek­
ka) oraz Sochal w w. półśredniej^ l 17- 
letni Mączka (w. średnia).

„ZRYW" RÓWNIEŻ TRENUJE 
Razem z pięściarzami „Garbarni** ćwl« 

Czą zawodnicy „Zrywu**, którzy dobrze 
zapowiadają lę w  wagach najlżejszych
— muszej, koguciej < piórkowej.

Treningi „Garbarni** i „Zrywu** odby­
wają się w sali „Oazy", przy uL Krak. 
Przedni, w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 18-eJ.

KorespawUBcyjM Kuny 
księgowości 

U ttw gt UUia >M > fted m  105
Naala dla I u itw M u rtk

PIŁAT WRACA NA RING
Obecny na meczu w Katowicach b.

m istrz Polski Piłat oświadczył kapita­
nowi PZB Suszczyńskiemu, że wobee 
braku  odpowiednich reprezentantów wa­
gi ciężkiej staje do dyspozycji PZR. Po­
w rót Piłata do reprezentacji wzmacnia 
ipoważnio nasze szanse w spotkaniach 
mi ęd zyn arodowych.

WIKTOR JAKUBOWSKI

SŁOWNIK
R O S Y J S K O - P O L S K I  
1 PO L SK O  - R O SY JSK I

CaęM p le n r iu  r*ayJ«ko-polaka 
■ i»rj»rm  R rsm stjU  n iy jd i ir j

stron 430 
zł 250 •

Kpóldzlnlnla Wydawnicza „OyMalk*
4920

D ru k arn ia  Nr 1
Spułd/- Wyd. ĈZYTELNIK

w f k o a a j e
HK/.olkle robnly w zakręt 
drukarstwa wchodząca.

P. C. H.
Państwowa Centrala Handlowa
O d d z ie l  W o j e w ó d z k i  w Lu bl in ie

Poleca s  własnych składów: cukiarki w dużym asortymencie, 
drożdże, cukier, kawa zbożową 
k a s z ą ,  c e b u lą ,  g ro c h , f a s o l ą  
i inne artykuły spożywcze.

Sprzedał hurtowa Ceny niskie
Biuro Kapucyńska 6 — M agazyny Królewska 6 

Telefon 44-60

PR Z E T W Ó R N IA  WYROROW CHEMICZNYCH

„ S T A N G A R D 11
ooleca swoje wyroby doskonałej jakości

pastę do  obuw ia, p a stę  d o  p od łóg , m y d ło  
do p ran ia , pok ost, fa rb y  o le jn o  i  tp <  

Lublin, Lubartow ska 1S. Tel. 40*94. 2772

C Z Y T A J C I E  Zbiór ciekawych bajek I opowiadątl historycznych. 
Ukazało sle 8 tomików w barwnej okładce, cena tylko 
*ł 15. Żądać w księgarniach I sklepach papieru. 

Warszawa, Marsaałkowaka 187

K raków , G ertrudy 12.
Tol«r«a S78-A0

PVINTERPRINT"
Wydawnictwo pocztówek, gier i wycinanek. 5161

Strajk piłkarzy
LONDYN, 14.10. (API). Wielkiej Brytanii grozi strajk zawodowych piłka­

rzy. Komitet Wykonawczy Ligi Piłkarskiej wystosował cśwladezenlc do Mi­
nisterstwa Pracy, w którym przedstawia swoje żądaniu. Z chwilą rozpatrzenia 
tego oświadczeniu rozpoczną się narady nad załatwieniem sporu.

LRSKO w Lublinie



Sir. S C t l E T l  E t B E C S I I f h  284 (503)

pL:Kino „APOLX/>“ wyświetla -fillan 
„PRZEZ ŁZY DO SZCZĘSCIA".

Najdpmogram: P.K.F. Nr 33. Początek 
'seansów 15, 17 i 19. w ndediałelę i święta 
dodaitJkowy seajrus o godizónie 13.

Kino „BAŁTYK" wyświeca fflJm pt.: 
^KAPITAN BENOIT*'.

W ieczne Palniki
d o  lam p k arb id ow ych

p a ten to w an e  5160

B iu ro  T e c h n icz n e  

„OROSM K rak6w
Św iętokrzyska 8. T elefon  858-09

WAPNOdo bielenia 
i budowlane

N ąjlepncJ jak ości
K K Ę D Ę ,  T O N  i  t  p.

P o l e e a i  w kał. dej llo fe l ł  po  
cenach prayatępnyeh

W  Piolra ADAMCZYKA
«  Lahtlnin, ul. Wodnpu|na 

(•bok Szewskie)) telefon 23-H9. ^23

O G G J K K I  K I S Z O N E*
p o l e c a  5,39

Chrześcijańska Hurtownia Kupiecka sp. ło.o.
L U B L I N ,  u iica  K rólew ska 15 telefon 12-71

CZEKOLADY i CUKRY
ZNANEJ JAKOŚCI *

PO CENACH F A B R Y C Z N Y C H
poleca:

SKŁAD KONSYGNACYJNY 
P0LSK0-SZWAICAKSKII;!

fabryki

S U C H A R D  u
L U B L I N ,  

Lubartowska Z m 27
te lefon  20-27. 4555

M ydło i  p asta  d o  ob u w ia  „JAW A66
Doskonałej jakoici Do nabycia w każdym sklepie 
„JA W A " L ub . Z a k ła d y  C hem . J a n  W a w rz o n e k

L U B L IN , P r z e m y s ł o w a  5 . T e l e f o n  2 9 -4 1 . 

P r z e d s t a w i c i e l :  L i t w i ń s k i ,  L u b a r t o w s k a  8  t c l .  2 6 * 2 5  2964 W> roby Żelazne
Janina

LANDECKA
Lublin, nl. Lnbarlnwska 1

5030

I m I u c u  iwonicka so l jodowo-bromowa i
skutecznie leczy d o  k ą p i e l i  w d o m u
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  s p i e k a c h  i d r o g e r i a c h

ŚWIĄTECZNE POCZTÓWKI na Boże Narodzenie
■atopbl — kalendarze, wycinanki, gry, bajeczk i

dostarcza 1  N  T  F  D  P  D  1  N  T ł i
wydawnictwo S V "  ® ■■ *  ■ »  ■ •
B . S . S Z C Z E P S K I  W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 3 7
Kraków, iw. G ertm dy 12, te lefon  575-80. 5159

Kit — Watę—Wojłok
do uszczelniania drzwi i okien 

poleca 4680
T. R A C Z K O W S K I
Lablin, Narulauicza 52 lelel. 33-26.

O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E
O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I A  O G Ł O S Z E N I *

Ł U Z li U O  W K I

CENNIK 
artykułów żywnościowych ustalo­
ny na Komisji Cennikowej w dnia 

U  października 1946 r.
Żyto — 1.550 zł za 100 kg. 
Pszenica — 2.750 zł za 100 kg. 
Jęczmień — 1.350 zł za 100 kg. 
Mąka żytni* 90% — 1.900 zł za 

ICO kg.
Mąka pszenna 80% — 3.650 sfl za 

100 kg.
Chleb żytni * mąki 90% — hurt 

20 zł, detal 21 zł za 1 kg. 
Chleb pszenny z mąki 80% — 

hurt 39 zł, detal 40 zł za 1 kg. 
Kasza jęczmienna 70% — hurt 20 

zł, detal 23 zł za 1 kg.
Kasza jęczmienna łamana 65% — 
hurt 21 zł, detal 21 zł za 1 kg. 
K&aza jaglana — hurt 38 zł, de­

tal 42 zł za 1 kg.
Kasza hroezana łamana — hurt 

i»5 ł, detal 62 zł za 1 kg. 
Perlak — hurt 40 zł, detal 44 zł

Z! 1 kg.
Ma.*) wiejskie detal 350 zł aa 1 

kg.
Masło śmietankowe (mleczarala- 

ne) detal 380 zł za 1 kg. 
Mleko — 18 zł za 1 litr.
Jaja — 10 zł za 1 szt.
Cukier — 175 zł za 1 kg.
8 3ł biała — 10%zł za 1 kg.
Sól szara — 5 'zł za 1 kg. 
Ziemniaki — 4.50 zł za 1 kg. 
Mięso wołowe z kością — 120 zł 

za 1 kg.
Mięso wolowe bez kości — 160 zł 

»  1 kg.
Mięso wieprzowe — 200 d a l  

kg-
Schab — 220 zł za 1 kg.
Cielęcina — 80 zł za 1 kg. 
Kiełbasa zwyczajna — 240 tX *a 

1 kg.
Słonina — "280 zł za 1 kg. 
Kaszanka — 75 zł za 1 kg.

Za Prezydenta m. Lublina 
Naczelnik Wydziału 

0164 M. Szczepański.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Kraśniku Stefan Komorowski, u- 
nsędujący w Kraśniku przy uL 
Partyzantów nr 36, na zasadzie 
art 602 Kod. Post. Cyw. podaje 
do wiadomości publicznej, że dnia 
23 października 1946 r. od godz. 
10 z rana we wsi Brzozówka, gmi 
ny Brzozówka, w pierwszym ter­
minie odbywać się będzie publi­
czna licytacja ruchomości należą­
cych do Wojoiecha Pastuchy, rikła 
dających «ię x  domu mie*Jtalne-

go, drewnianego z bali, krytego 
słomą, długości 14, a szerokości 
6 łokci i stodoły w ryglach, kry­
te! słomą o dwóch z&polach, dłu­
gości 12, a szerokości 6 łokci na 
rozbiórkę, znajdujących się na cu­
dzym gruncie, a oszacowanych na 
ogólną sumę 10.000 złotych na za­
spokojenie należności alimentar- 
nej na rzecz Anny Pastucha.

Spis rzeczy i ich szacunek mo­
żna oglądać w dniu wyżej ozna­
czonym i na miejscu sprzedaży.

Kraśnik, 14 września 1946.
Komornik:

5148 Stefan Komorowski.
OBWIESZCZENIE 

Wydział I Cywilny Sądu Okrę­
gowego w Lublinie ogłasza, ie  
wpłynął do tegoż Sądu pozew Ed­
warda Sawczuika p-ko Eugenii 
Janinie Sawcssuk o rozwód oraz, 
że dla nieznanej z miejsca i^bytu 
Eugenii Janiny Sawcssuk ustano­
wiony został kurator w osobie 
adwokata Stefana Grymińskicgo, 
zam. w Lublinie (I. C. 323/46). 
5153 Za zgodność: Sekreta**.

Miejski Wydział Aprowizacji 1 
Handlu zawiadamia, ie  z powodu 
braku dostatecznej Ilości mąki 
pszennej’ 80% oraz kaszy jęcz­
miennej w młynie „Piaski" oraz 
z braku coli białej w firmie „Spo­
łem" przedłuża, się termin sprze­
daży:

kaszy jęczmiennej 70% 
mąki pszennej 80% 
grysiku kukurydzianego 
woli białej 

do dnia 20 października 1946 r.
Sklepy rozdzielcze wyliczą się 

ze sprzedaży do 25 października 
1946 r.

Za Prezydenta m. Lublina 
M. Szczepański 

8167 Naczelnik Wydziału.

Miejski Wydział Aprowizacji J 
Handlu zawiadamia, żo od dnia 
16 października do 31 paździer­
nika 1946 r. odbędzie się sprzedaż 
niżej wymienionych artykułów 
na karty żywnościowe, dziecięce 
1 macierzyńskie dla ludności m. 
Lublina.
N» karty żywnościowe s  m-c* 

października 1946. 
CUKIER 

(za m-c październik 1946)
Na kupony nr 11, 12, 13, 14 —

I kat. łącznie 0,50 kg.
Nft kupony nr 11, 12, 13, 14 — 

IT kat, łącznie 0,40 kg.
>T~ '- mony nr 11, 12, 36, 14 —

I r- iie 0,25 kg.
l-r. nr 3 kart. dsm . *D"

0,25 kg.

Na kupon nr 3 kart macierz. 
„M" 0,25 kg, w cenie zł 16.— za 
1 kg.

KON SERWY MIĘSNE 
(za m-c październik 1946)

Na kupony nr 28, 29, 34, 35 — 
I kat, łącznie 0,80 kg.

Na kupony nr 28, 29, 34, 35 — 
H kat. łącznie 0,50 -kg.

Na kupony nr 28, 29, 34, 35 — 
m  kat. łącznie 0,40 kg.

Na kupony nr 28, 29, 34, 95 — 
IR  łącznie 0,50 kg.

Na kupony nr 28, 29, 84, 85 — 
H R  łącznie 0,25 kg, w cenie zł
12.— za 1 kg.
Na karty żywnościowe ■ m-ca 

września 1946: 
l>KOSZ^.t MVOLAi,»r 
(sa m-c wrzesień 1916)

Na kupon nr 23 I k a t — 0,25 
kg w cenie zł 15.-— sa 1 kg.

BIELTOŁO 
(za m-c wrzesień 1948)

Na kupon nr 24 I  kat — 0,25 
kg w cenne zł 8.— za 1 kg.

CUKIERKI 
(za m-c wrzesień 1946)

Na kupon nr 2 kart dzdecięc.
i.D" — 0,30 kg w cenie zł 50.— 
za 1 kg.

Biełidło ze względu na opako­
wanie sprzedają sklepy Lubelskiej 
Spółdz. Stpoż.

Waga netto konserw mięsnych
1 Lbs. 8 oz. — 0,680.40 kg, 28 oz.
— 0,793.80 kg, 15,5 oz. 0,652.05 
kg.

Wyliczenie ze sprzedaży nale­
ży przedłożyć w Oddziale Kon­
trom do 5 listopada 1946 r,

55a Prezydenta m. Lublina 
M. Szczepański 

6166 Naczelnik Wydziału.

I* li  A €  A

KRAWIEC przyjmie czcladnlcz- 
kę, uczennicę, bardzo dobre wa­
runki. Noworybna 2 — 15. 6071

POTRZEBNA nauczycielka wy­
chowawczyni do dziewczynki 7-le- 
tnlej blisko Lublina. Zgłoszenia 
Lublin, Wyszyńskiego 10 m. 20.

5150

CUKIERNIKA wykwalifikowane­
go na kierownika produkcji po­
szukuje Fabryka Cuklerlków ł Cze 
kolady „Veritaa" Lublin, Staszica 
22a. 5151

L O k A L li
ZAMIENIĘ dwa pokoje kuchnię, 
na pokój kuchnię. Wiadomość: Ko 
walska 4 — 18. 5162

DOMY, plaoe, sprzedaje koncesjo­
nowane przedwojenne biuro „Wy­
goda" Michałowskiego, Bemar- 
dyńsika 28, telefon 34-87. 1217

NIERUCHOMOŚCI sprzedaż, po­
miary, plany. Mierniczy Przysię­
gły Białkowski, Lublin, Sądowa 4.

4938

SZAFY, KJtha ora* kme meble 
do sprzedania. Sucha 19 m. 2.

4786

POSZUKUJĘ ogrodu w dzierżawę. 
Wiadomość w Administracji. 5108

NIERUCHOMOŚCI, sprzedaż, po­
miary, plany. Mierniczy Przysię­
gły Pogodziński, Lublin, Krakow­
skie 59. 5134
FABRYKA Cukrów 1 Czekolady 
„DeUcja" Lódż, Żeromskiego 31, 
poleca cukierki, karmelki i czeko­
lady w dużym wyborze. Wysyła­
my za zaliczeniem. Cennik na żą­
danie. 5022
DO SPRZEDANIA futro męskie
i Kały płaszcz wełniany damski. 
Wiadomość: Dolna Panny Marii 
22 — 3. 5152
SPRZEDAM ręczny magiel. Wia­
domość: Lobarbonnska 18 — 61.

5147

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartg 
rejestracyjną RKTJ Zamość na 
nazwisko Kozioł Eugeniusz. 5158

UNIEWAŻNIAM zagubioną kar­
tę pracy wydaną w Niemczech 
oraz kartę rejestracyjną wydaną 
przez RKU Lublin-powiat na naz­
wisko Gołębiowski Zbigniew z Lu­
bartowa, 5155 
UNIEWAŻNIAM skradziono ksSfcfc 
kę wojskową wydaną przez RKU 
Siedlce oraz cztery zaświadczenia, 
na medale: 1) z  bitwy pod Len.aa,
2) na Polu Chwały, 3) Krzyż Za­
sługi, 4) za odwagę na nazwiska 
Taturra Wacława. 5163
UNIEWAŻNIAM zagubioną kenr. 
kartę wydaną przez gm. Zakrató 
wek, legitymację Samopomoc? 
Chłopskiej oraz kartę rejestracyj­
ną wydaną przez RKU Kraśnik nu 
nazwisko Kamiński Józef. 5149
UNIEWAŻNIAM zagubioną kar­
tę rejestracyjną wydaną przez 
RKU Radzyń na nazwisko Kale 
nUc. Józef. 5145
UNIEWAŻNIAM zagubioną kart<; 
rejeatracyjm* wydaną przez RKTJ 
Radzyń na nazwisko Marczul. 
Jan. 5144
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę 
rejestracyjną wydaną przez RKU 
Radzyń na nazwisko Kościuczyk 
Grzegorz. 5143
iPiffiWAżNIAM kartę rejestra­
cyjną wydaną przez RKU Głogów 
oraz świadectwo z pracy i kartę 
wymcldunikową na nazwisko Pa- 
lak Czesław. 5142
ZGUBIONO indeks na nazwisko 
Mularta Tadeusza, Wydział Far­
maceutyczny UMCS. Adres zwro­
tny: Głowackiego 21. 5153

h o z n e

BARDZO dziękuję WieJmożnenr: 
Panu Fenomenalnemu Jasnowi­
dzowi Vapuro, Katowice, skrzyn­
ka pocztowa 376, za trafne prze­
powiednie, z których Jestem bar­
dzo zadowolona. Mazur Francisz­
ka, Boemerowo koło Warszawy, 
Boemera 19, 5157

POTRZEBNA pomocnica domowe 
z umiejętnością samodzielnego go 
towania, ora* niańki do dwojga 
(tatod, 20 m , 3. 8146

Redakcja 1 Administracja Lublin, vt. S Maja 4, teł.J 
Redaktor naczelny 33-60. Sekretarz 26-59. Sekretariat 
Redakcji 21-08. Redakcja nocna 13-44. Dyrekcja 36-40. 
Buchalteria 1 dział ogłoszeń 25-88. Wydz. Organizacyjny 
36-38. Kolportaż 85-85. Ekspedycja 25-64. Drukarnia 
25-65. Księgarnia „Czytelnika" 25-87. Rękopisów Redak­
cja nie zwraca. Punkty przyjmowania ogłoszeń: 1) Admi­
nistracja „Gazety Lubelskiej", ) Księgarnia „Czytelnika" 
Krak. Przedm. 5, 8) Druk m ia ul. Zamojska 24, 4) Kiosk 
tóychawska 67. Za treść og*oszeń I edalt^ja nie odpowiada
Drakamda nr 1 Spółdz. Wytf. „Czytelnik** w Lublinie

»>odagn)e Kołeghwa 'A—11034


